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TEORJA A PRAKTYKA
Kongresy liturgiczno-muzyczne są niewątpliwie silnym czyn­

nikiem manifestacyjnym na rzecz liturgji i muzyki kościelnej. Już 
sama mobilizacja wszystkich sfer społecznych i zainteresowanie ich 
sprawami, dla których przez długie lata okazywali niesłychana 
bierność, nawet lekceważenie, jest sukcesem pierwszorzędnym. Dy­
rygentom zaś, jak również i chórom nadarza się prawie że jedyna 
okazja do wzajemnej kontroli, co znów jest bodźcem do intensyw­
niejszej pracy. Bezstronnie przyznać trzeba, że poziom chórów 
kościelnych biorących udział w kongresach,, czy konkursach, pod­
niósł się znacznie, czego dowodem choćby Poznań, który, w obec­
nej chwili przynajmniej —  swych chórów kościelnych wstydzić się 
nie potrzebuje.

Niestety na powyższych sukcesach wyczerpują się nieomal do­
datnie strony naszych kongresów,, bo czem poza tem mogą się one 
poszczycić?

Wsłuchujemy się w piękne referaty oświetlające zagadnienia 
kościelno-muzyczne z najrozmaitszych stron, uchwalamy jeszcze 
piękniejsze rezolucje, ślubujemy wierność na „M otu proprio“ , przy­
rzekamy śpiewać chorał (o którym większość uczestników nie ma 
pojęcia), postanawiamy eliminować z repertuarów wszystko, co nie 
odpowiada przepisom Kościoła i t. d.

Rzadko natomiast zdarza nam się uczestniczyć w nabożeń­
stwach, któreby pod względem muzycznym w zupełności odpowia­
dały wymaganiom Kościoła i —  uchwałom owych kongresów. 
Teorja —  praktyka. A  przecież właściwym celem kongresu litur- 
giczno-muzycznego jest: d a ć  w i e r n y m  m o ż n o ś ć  u c z e s t ­
n i c z e n i a  w n a b o ż e ń s t w a c h  z w z o r o w ą  m u z y k ą  
l i t u r g i c z n ą .  Tymczasem komitety organizacyjne nie zawsze 
pamiętają o tym najważniejszym celu, a raczej przedstawiają uczest­
nikom rewję kom pozytorów współczesnych. Nie byłoby w tem nic 
złego. Przecież kompozytor współczesny ma prawo żądać uznania 
ze strony społeczeństwa. A le kompozytor, o ile tworzy dla potrzeb
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kultu kościoła katolickiego,, powinien się nagiąć do jego przepi­
sów, i nie śmie traktować muzyki kościelnej jalko sport lub złoto­
dajną kolonję.

I g n o r o w a n i e  p r z e p i s ó w  K o ś c i o ł a  o b n i ż a  a u ­
t o m a t y c z n i e  p o z i o m  m u z y k i  k o ś c i e l n e j .

Czem różni się muzyka kościelna od niekościelnej.
Krótko po ogłoszeniu „M otu prop,rio“  pewien prałat rzymski 

użalał się Piusowi X  na zbyt surowe przepisy dotyczące muzyki ko­
ścielnej: „O jcze św„, cóż zatem będzie można jeszcze podczas mszy 
i podczas nieszporów śpiewać?“  Papież: „M ój Synu, nie śpiewa się 
p o d c z a s  mszy i p o d c z a s  nieszporów, ś p i e w a  s i ę  m s z ę  
i n i e s z p o r  y“ .

Zaiste trudno o lepszy komentarz do „M otu proprio“ , o lepszą 
definicję muzyki kościelnej.

Stanowisko dzisiejszego kompozytora kościelnego jest trudne, 
jest podobne do stanowiska kompozytora świeckiego w czasie be- 
gemonji muzyki kościelnej. Jak w owym czasie każda nieomal mu­
zyka do słów świeckich pisana, była z ducha muzyką kościelną, 
podobnie dziś prawie każda muzyka pisana do słów liturgicznych,, 
z ducha jest muzyką świecką, brak jej cech, których domaga się 
od muzyki kościelnej „M otu proprio“ : świętości i powszechności. 
Pod tym względem jest chorał gregorjański niedoścignionym wzo­
rem. Jak często zdarza się, że w skład jednej mszy uroczystej wcho­
dzą melodje pochodzące z rozmaitych stron, kultur czy ras względ­
nie czasokresów —  częstokroć z tysiąclecia i więcej —  a mimoto 
z, akcją liturgiczną tworzą idealną całość? Są to niewątpliwie atuty, 
które zadecydowały o roli i stanowisku chorału gregorjańskiego 
w kościele.

Polifonja średniowieczna, operująca zgoła odmiennemi środ­
kami wyrazu muzycznego, jest mimoto nieodrodną córką chorału 
gregorjańskiego. W czasie największego rozkwitu chorału stawia 
ona swoje pierwsze kroki. Cały proces rozwojowy odbywa się wy­
łącznie w atmosferze chorału. Nie dziw więc, że polifonja średnio­
wieczna, uniezależniwszy się od chorału co do środków wyrazu mu­
zycznego, odziedziczyła jednakże jego główne cechy, a mianowicie 
świętość i powszechność. Dlatego też program zestawiony z kompo- 
zycyj mistrzów X V — XVII wieku nie będzie psuł stylu. Słowa Piu­
sa: mszę się śpiewa, odnoszą się więc zarówno do mszy chóralnej 
jak i do mszy polifonistów XV— XVII wieku.

Świtający wiek XVII jest początkiem generalnego ataku mu­
zyki na muzykę kościelną przez wciągnięcie towarzyszenia instru­
mentalnego t. zw. generałbasu do wszelakiej muzyki wokalnej, co
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w konsekwencji doprowadziło do ustąpienia szlachetnej prostoty 
stylu a capella, wirtuozowskim popisom śpiewaka-artysty. Wystar­
czy spojrzeć na dzieła np. Caldary, nie mówiąc już o mistrzach póź­
niejszych z okresu hegemonji opery neapolitańskiej. Byłoby rzeczą 
łatwą wyliczyć mnóstwo innych czynników —  coraz śmielsze prze­
bijanie się dur i mol —  które walnie poparły ten atak świecki i do­
prowadziły stopniowo do coraz większego zaniku wspaniałego du­
cha kościelnego ożywiającego muzykę przed wiekiem XVII.

To też kompozytorzy zasilali repertuary chórów kościelnych 
kompozycjami zależnemi od ducha czasu. Utworzył się styl „religio- 
so'\ środek uniwersalny dla kultu wszystkich wyznań, mający rów­
nież szerokie zastosowanie w sali koncertowej i operowej. Ten styl 
„religioso“  wyprawiał straszne harce, zwłaszcza w epoce roman­
tyków.

Żadna epoka nie stała na tak. krańcowym biegunie muzyki ko­
ścielnej jak romantyzm, stanowiący często tylko odbicie prywat­
nych —  wcale nie religijnych —  wzruszeń kompozytora. Przeciw 
jego też wybujałości są skierowane ostrza „M otu proprio“ . Niemniej 
jednak większość polskich kompozytorów kościelnych nie zdołała 
się do dziś dnia otrząść z pod wpływów7 romantyzmu. Nasz rynek 
nutowy ciągle jeszcze jest opanowany przez literaturę, która z wy­
żej przytoczonemi znamionami muzyki kościelnej —  świętość i po­
wszechność —  wraz z tekstami mało ma wspólnego. Mam tutaj na 
myśli cały szereg nowych pieśni, przemycone,, zwłaszcza przez roz­
maite stowarzyszeniai, do naszych świątyń. Pieśni te częściowo im­
portowane' z Niemiec i Francji, częściowo zaś marki krajowej, —  
niektóre z nich dostały się nawet do najnowszego kancjonału i cie­
szą się pewną popularnością —  a jednak pozostaną w zdrowej li­
teraturze pieśni kościelnej ciałem obcem.

Jeżeli mówimy o pieśni kościelnej, należy również nadmienić, 
że muzyk kościelny wobec kościelnej pieśni ludowej jest w poło­
żeniu nieco kłopotliwem. Motu proprio nic o niej nie wspomina, 
zaś nasza literatura jest bardzo bogata i piękna. Czy jednakże za­
stosowanie, jakie ona ma wr obecnej chwili, jest na miejscu, śmiem 
wątpić. Mamy np. parafje, w których kolędy śpiewa się aż do Śro­
dy Popielcowej, albo gdzie poczciwy organista zanuci sobie na 
Benedictus: Chwalcie łąki umajone. Tym podobne anomalja są nie­
jednym rządcom Kościoła obojętne. Nam chodzi,, powiadają, aby 
cały lud brał udział w nabożeństwie, lepiej więc, że cały lud śpie­
wa (obojętnie co) aniżeliby podczas nabożeństwa milczał. Na taki 
argument można tylko odpowiedzieć, że konsekwentniejszy byt 
Luter. On bowiem również reformował liturgję, ale w skład jej
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włączył i niemiecką pieśń ludową. Nam jednak nie wolno posługi­
wać się taką argumentacją, gdyż ona nie doprowadza do niczego. Tu­
taj ma głos tylko Episkopat Polski. Tylko on bowiem jest powołany 
do zarządzeń, któreby ludowej pieśni kościelnej dały odpowiednie 
miejsce w nabożeństwach naszych. Na dowód zaś jak takie zarzą­
dzenie jest konieczne, przytoczę tylko jeden przykład.

Nie tak dawno słyszałem, jak w jednej z najpoważniejszych 
świątyń podczas uroczystej sumy organista odśpiewał m. in. na 
Sanctus, Żukowskiego „Boga Rodzico Dziewico“  i na Benedictus 
„Aniele S t r ó ż u . Z  pewnością nie zezwoliłby żaden rządca k o ­
ścioła na odrecytowanie tekstów tych pieśni nawet podczas cichej 
mszy św. Natomiast odśpiewanie icli podczas uroczystej sumy nie 
wywołuje najmniejszego odruchu ze strony czynników kompetent­
nych! A  przecież takie Aniele Stróżu pod względem muzycznym 
jest tylko namiastkiem romantyzmu najgorszego gatunku, który 
na jedną nutę ikwili równie dobrze teksty erotyczne i religijne. 
Literat w podobnych wypadkach dostałby się na indeks; szkoda, 
że administracja Kościoła nie przewiduje również i cenzora mu­
zycznego. A  przydałby się!... Nie śpiewa się p o d c z a s  mszy. 
lecz m s z ę  s i ę  ś p i e w a .

Dzisiejszy modernizm w muzyce odnosi się do romantyzmu ne­
gatywnie. Hasłem jego jest zwrot do objektywizmu. Czy ten objek- 
tywizm będzie stał na gruncie chrześcijańskim czy też neopogań- 
skim, trudno przewidzieć. Przypuszczać jednak można, że śladami 
pierwszych chrześcijan pierwszych wieków podejmą się z pewno­
ścią przyszłe pokolenia ewentualnego odpoganienia muzyki i do­
stosują ją do potrzeb kultu katolickiego. W zmożony w ostatnich la­
tach ruch spopularyzowania chorału gregorjańskiego jest dobrym 
prognostykiem na przyszłość.

Nasza literatura kościelno-muzyczna, z wyjątkiem pieśni lu­
dowej, nie była nigdy ilościowo bogata, a w wartości swojej obec­
nej ani w przybliżeniu nie daje tych walorów, jakiemi pochlubić 
się może w wieku X V I i X VII. Przeto poczuwamy się do miłego obo­
wiązku przyjąć każdą ukazującą się nowość z największą życzliwo­
ścią. Z niemniejszą jednak stanowczością bronić nam trzeba wstępu 
do naszych świątyń kom pozycjom , które w sobie nie posiadają cech 
muzyki świętej.

Przyszły kongres liturgiczno-muzyczny powinien się odbyć pod 
hasłem chorału gregorjańskiego. Nie wyklucza to bynajmniej i in­
nych rodzajów muzyki, jednakże tylko takiej, która istotą swoją 
od chorału nie odbiega. Pamiętajmy, że nie śpiewa się podczas 
mszy i podczas nieszporów, lecz śpiewa się mszę i nieszpory.
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X  W . ŚW IE R C ZE K  (K R A K Ó W )

ROK LITURGICZNY
(Ciąg dalszy)

OKRES W IELKANOCNY
Wielk anoc jest najstarszem świętem w Kościele i największą 

uroczystością w roku liturgicznym, —  większą, aniżeli radosne 
święta Bożego Narodzenia i Trzech Króli, które wraz z Adwentem 
tworzą pierwszy okres. W tymto święcimy pamiątkę przyjścia Zba­
wiciela do nas ludzi i Jego stopniowego objawiania się. światu, ale 
Kościół nam jeszcze wyraźnie nie mówi, na co Chrystus zstąpił na 
ziemię. Odpowiedź wyczerpującą na to pytanie daje nam dopiero 
w okresie wielkanocnym. Przypomina nam raz po raz, że Zbawi­
ciel na to przyszedł, ażeby nas zbawić,, t. j. skruszyć kajdany grze­
chu młotem Męki i Śmierci Swojej, Zmartwychwstaniem zaś i W nie­
bowstąpieniem otworzyć niebo, a ustanowieniem N. Sakramentu 
i Kapłaństwa, oraz Zesłaniem Ducha Św. ożywić i utrwalić zało­
żony przezeń Kościół.

Na okres Wielkanocny składa się: 1. czas przygotowawczy, 
trwający 2 miesiące, a obejmujący Przedpoście i Wielki Post; 2. sze­
reg wielkich świąt od Wielkanocy do Zesłania Ducha św. włącznie 
(50 dni) i 3. czas poświąteczny, który tego roku liczy 27 niedziel 
po Zielonych Świątkach.

1. C z a s  p r z y g o t o w a w c z y :  P r z e d p o ś c i e
i W i e l k i  P o s t .

P r z e d p o ś c i e .  Na Boże Narodzenie cieszyliśmy się z przyj­
ścia Zbawcy teraz mamy sobie uprzytomnić, żeśmy grzeszni i że 
Chrystus Pan za nas cierpiał i umarł. Trudno tak nagle przejść 
z radości do smutku i powagi wielkopostnej. Dlatego Kościół usta­
nowi! 3 niedziele Przedpoście jako przejście i przygotowanie do 
W ielkiego Postu. Jeżeli święta Wielkanocy przyrównamy do góry 
wysokiej, to Przedpoście jest jakby lekkiem wzniesieniem, po któ­
rego przejściu trzeba nam będzie piąć się już w pocie czoła po stro­
mym stoku Wielkiego Postu na szczyt Zmartwychwstania. Trzy 
insze Przedpościa powstały w drugiej połowie VI w., za czasów 
odrodzenia kultu religijnego, do którego pobudziły różne nieszczę­
ścia.) jak trzęsienia ziemi, zarazy', a przedewszystkiem najazdy bar­
barzyńców na Italję i Rzym; stąd to ciągłe wołanie w tekstach 
mszalnych do Boga o pom oc w przygniatającym ucisku. Oto nazwy 
niedziel z podaniem daty i stacyj rzymskich:
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28 stycznia —  Septuagesima =  Siedemdziesiątnica =  Starozapustna —  
St. rz. bazylika św. Wawrzyńca.

4 lutego — Sexagesima =  Sześćdziesiątnica =  Mięsopustna —
St. rz. bazylika św. Pawła.

11 lutego —  Quinquagesima =  Pięćdziesiątnica =  Zapustna —
St. rz. bazylika św. Piotra.

Nazwy 70-tnica, 60-tnica i 50-tnica pochodzą stącl. że przy­
padają mniej więcej na 70, 60 wzgl. 50 dni przed Wielkanocą. God­
nym uwagi jest ten ciekawy szczegół, że tego roku zlewają się oby­
dwa okresy ze sobą; nie skończył się bowiem jeszcze jeden okres. 
Bożego Narodzenia (do 2 lutego), a już weń wchodzi drugi, wiel­
kanocny.

Światowcy w tym czasie urządzają karnawał, kościół przeciw­
nie przywdziewa szaty fioletowe na znak pokuty, opuszcza Gloria 
in excelsis, Alleluja, Ite missa est, a w śpiewach., modłach i czyta­
niach liturgicznych nasuwa myśli poważne. Już niedziele po Trzech 
Królach wskazywały na to,, że Chrystus Pan przyszedł uczyć, zało­
żyć Królestwo Boże na ziemi, a naukę poparł cudami. Teraz wi­
dzimy, że to Królestwo ma wrogów, —  wrogów zewnętrznych, k tó­
rymi są szatan i świat zepsuty i wewnętrznego wroga t. j. pożądli­
wość do złego. Z tymi wrogami trzeba nam walczyć, a z upadków 
się leczyć, pokutować za nie. I tak części zmienne przeznaczone do 
śpiewu (Introit, Graduał itd.) mówią o ucisku, niebezpieczeństwach, 
błagają o ratunek. Ewangelje wskazują na to, że nastała wiosna dla 
duszy, a więc: 1. jest teraz czas pracy w winnicy Pańskiej, 2 . jest 
czas zasiewu ziarna słowa Bożego,, 3. czas przejrzeć i szukać uzdro­
wienie ślepoty duchowej u Jezusa. W niedzielę 50-tnicy mamy już- 
pierwszą wyraźną zapowiedź przyszłej Męki i Śmierci P. J., oraz 
Jego Zmartwychwstania. —  Lekcje, wyjęte z listów św. Pawła, 
1 . upominają, że czas stanąć do walki wytrwałej, zwycięskiej, 2 . po­
kazują, jak pracował,, cierpiał i walczył św. Paweł, 3. głoszą po­
chwałę miłości, która jest najważniejszą cnotą i która nam ułatwi 
tę walkę i pracę nad sobą. W  brewjarzu marny czytania Pisma św. 
od początku, t. j. od stworzenia. Przed naszemi oczami przesuwają 
się trzy postacie: Adama, Noego i Abrahama. Adam był ojcem na­
szym według ciała i ojcem  grzechu; jest więc figurą Chrystusa:, 
który jest naszym Ojcem według ducha, a grzech zgładził. Arka 
Noego jest obrazem naszego wybawienia z potopu grzechu przez 
wodę chrztu i przynależność do Kościoła. Abraham, ojciec narodu 
wybranego gotowy do ofiary Izaaka, jakże żywo przypomina nam 
Chrystusa, głowę wybranych, i ofiarę krzyżową. Te czytania przy­
pominają nam złość i skutki grzechu, potrzebę pokuty i ofiary. 
W  Przedpościu pielgrzymuje Kościół rzymski do bazyliki świętych
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Wawrzyńca, Pawła i Piotra; stawia nam ich jako wzór mężnych bo­
jowników Chrystusowych.

W i e l k i  P o s t .  Na pamiątkę Męki, Śmierci i pogrzebu 
Chrystusa P. już od czasów" apostolskich oddawano się surowemu 
postowi w 2 dni W. Tygodnia, t. j. w W . Piątek i W. Sobotę. 
W III w . przedłużono post na cały W. Tydzień, a w w. IV. do Nie­
dzieli I. W. Postu (zwanej 40-tnicą, mimo że w całości było, nie li­
cząc niedzieli, tylko 36 dni postu), a wkońcu za Grzegorza W. (ko­
ło r. 600) do Środy Popielcowej, by uzupełnić liczbę 40 jdńi;. 
Wschodni Kościół uważał obok niedzieli także sobotę za dzień 
święty, w który nie godziło się pościć, dlatego rozpoczynano tam 
W. Post już w 50-tnicę, a nawet wcześniej.

V  czasie W. Postu mamy odnowić i pogłębić w sobie życie 
Boże, przyswoić sobie w całej pełni zasługi trudów, Męki i Śmierci 
Chrystusa P. Na chrzcie św. otrzymaliśmy wprawdzie życie Boże, 
ale osłabiliśmy je lub zgoła tracili przez grzechy; ażeby zło na­
prawić, trzeba nam się jąć pokuty.

Trzy motywy uwydatniają się w liturgji W ielkopostnej:
a) M o t y w  M ę k i  C h r y s t u s o w e j ,  czyli motyw wałki Je­

go z księciem ciemności. Na początku W. Postu mowa jest o we­
wnętrznej Jego walce, w drugiej zaś połowie zajmuje się liturgja 
coraz więcej, a w W. Tygodniu wyłącznie Męką Pańską. —  Chry­
stus dziś już nie cierpi i nie umiera. Ale cierpi i walczy w Kościele 
i w każdym z nas. Męka Chrystusowa ma być dla nas nietylko po­
budką w walce z grzechem, ale powinna ona stać się naszem prze­
życiem. Trzeba nam z Chrystusem walczyć i cierpieć i obumierać, 
ażeby na Wielkanoc m óc powiedzieć sobie: Alleluja, chwała Bogu! 
umarł we mnie ten i ten grzech, zwalczyłem tę i tę pokusę, tę i tę 
wadę wykorzeniłem; zmartwychwstałem z Chrystusem. —  b) M o ­
t y w  c h r z t u .  Dawniej, przeznaczono W. Post na przygotowa­
nie się katechumenów do chrztu. Pragnący przyjąć wiarę chrześci­
jańską zapisywali się na początku W. Postu do księgi katechume­
nów. Odtąd mogli już brać udział we wstępnej części mszy św. w tak 
zwanej „mszy katechumenów"1, na którą składały się modlitwy, 
śpiew psalmów, czytanie Pisma św. i nauka. Nadto od czasu do 
czasu musieli oni poddawać się różnym egzorcyzinom i uczynkom 
pokutnym. To trwało aż do W. Soboty; wtedy ci, którzy okazali 
się godnymi, przyjmowali chrzest. Motyw chrztu jest motywem ra­
dości; odzywa się on raz po raz wśród poważnych tekstów mszal­
nych. —  Co do nas, to powinniśmy, sobie przypominać chrzest, 
zdać sobie sprawę z ważności jego i odnowić przyrzeczenia dane na 
chrzcie św. —  c) M o t y w  p o k u t y. W  Środę Popielcową przy­
wdziewali publiczni grzesznicy wór pokutniczy. W obrzędach li­
turgicznych mogli brać udział tylko do końca mszy katechume­
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nów. Zakończenie pokuty odbywało się uroczyście w W. Czwartek. 
Motyw pokuty jest najbardziej zrozumiały dla nas, którzy, prawie 
ogólnie błędnie mniemamy, że życie chrześcijańskie polega li tyl­
k o  na walce z grzechem. Na uczynki pokutne składają się post, 
modlitwa i jałmużna., a przedewszystkiem sumienne wypełnianie 
przykazań i obowiązków stanu.

Posypmy głowy popiołem, —  Głos woła z nieba surowy —  P o­
kuta za grzechy, —  Na stronę teraz uciechy!

Posypmy głowy popiołem, —  Bo już jest za nas gotowy —  
Zbawiciel na męki, katusze, —  By nasze odkupić dusze.

Posypmy głowy popiołem, —  Abyśmy z Chrystusem społem —  
Już raz odrodzeni powstali —  I hymn Mu chwały śpiewali.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KONGRES MIĘDZYNARODOWY DLA NOWOCZESNEJ 
KATOLICKIEJ MUZYKI KOŚCIELNEJ 

W  AKWIZGRANIE
Związek internacjonalny dla nowoczesnej katolickiej muzyki 

kościelnej istnieje od 3 lat. Pierwszy Kongres tego związku od- 
hył się przed 2 laty w Frankfurcie n/M ., drugi od 4—8 stycznia ro­
ku bieżącego w środowisku o bogatej kulturze średniowiecznej, 
sięgającej A III wieku, w mieście Karola Wielkiego, w pięknym 
Akwizgranie.

Kongres, znakomicie p rzygotow an ym ia ł przebieg wspaniały, 
charakter zaś w calem tego słowa znaczeniu internacjonalny. Już 
same nazwiska kom pozytorów, których utwory wykonano w czasie 
zjazdu, —  a było ich 65 7— wybitnie charakter ten podkreśliły nie­
mniej pokaźne zastępy muzyków kościelnych, sympatyków muzyki 
kościelnej i gości, ze wszech stron przybyłych do Akwizgranu. 
T o  też świetnemu zebraniu inauguracyjnemu, przy udziale czoło­
wych władz duchownych i świeckich, nadała internacjonalność wła­
ściwe piętno. Każdemu z przedstawicieli poszczególnych państw 
polecono wygłosić krótkie przemówienie naprzód w języku wła­
snym, a potem w języku niemieckim, o iłe nim władał. Słyszało 
się więc język francuski, włoski, hiszpański, węgierski, niemiecki, 
flamandzki, holenderski. W języku polskim przemówił niżej pod­
pisany. Obecny na zebraniu był także przedstawiciel polskiego kon­
sulatu w Essen. Zjazd wysłał telegramy hołdownicze do Ojca św., 
Ks. Kardynała Bisleti, Ks. Kardynała Dr. Hlonda i innych wybit­
nych osobistości duchownych i świeckich. Poza zebraniem wstęp- 
nem odbyło się jedno tylko posiedzenie organizacyjne. Mało więc 
m ówiono, za to dużo muzykowano.



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 9

Program muzyczny zjazdu o charakterze wyłącznie religijnym, 
względnie kościelnym, przedstawiał się rzeczywiście imponująco. 
Podzielono go na utwory estradowo-koncertowe i liturgiczno-mu- 
zyczne. Pierwszy typ utworów wykonywano w sali koncertowej, 
drugi w czasie liturgicznych nabożeństw rannych i popołudnio­
wych kolejno w okazalszych Kościołach, począwszy od prastarej 
i przepięknej z tradycjami po Karolu Wielkim katedry. Koncerty 
zaś religijne odbywały się przed południem i wieczorem albo we 
wspaniałej sali miejskiego gmachu koncertowego z niewidocznemi 
dla słuchacza organami, albo też w wspanialszej jeszcze nowego 
domu kuracyjnego. W  ten sposób mial pilny uczestnik Kongresu 
sposobność usłyszenia okolo l50  utworów.

Z kom pozycyj religijnych pozakościelnych o typie albo czysto 
instrumentalnym (orkiestra, organy), albo wokalno-instrumental­
nym, albo wreszcie czysto wokalnym przedstawiono następujące 
form y: koncert,i warjację, symfonję, sonatę, tokikatę, fantazję, 
hymn, oratorjum, kantatę, motet religijny; z kompozycyj ściśle li­
turgicznych o charakterze prawie wyłącznie czysto-wokalnym, z ma- 
łemi wyjątkami w o k a 1 n o - o r g a n o w y m, mszę i motet liturgiczny.

Z tego rodzaju utworów wykonano między innemi: (koncert 
skrzypcowy z towarzyszeniem orkiestry na tematach gregorjańskich 
(Resipighi), fantazję orkiestrową na tematach gregorjańskich (Ma- 
lipiero), hymny na orkiestrę (K. Hoełler) z następującym podzia­
łem; a) „tokkatą“  z tematami sekwencji „Veni Sanete Spiritus***
b) „Ricercar** z tematami sekwencji „Victim ae paschali laudes‘%
c) „A doration“  z tematami antyfony „A ve nraris Stella**, d) „fanta­
zja" z tematami antyfony „Salve Regina*1', dalej widowisko gwiazd­
kowe z muzyką, deklamacją, śpiewem i tańcami (Roeseling) orato­
rjum „La Samaritana (Refice) na solo, chór i orkiestrę, psalm „In  
eonvertendo" (van Nuffel) na chór i orkiestrę, „T e Deum“  (Schroe­
der) na chór i orkiestrę, motety pozaliturgiczne kom pozytorów: Le- 
macher, Haas, Othegraven, Caggiano de Vocht, Iochum, Thiel i in­
nych.

W  czasie poszczególnych nabożeństw rannych i popołudnio­
wych śpiewano msze i motety liturgiczne. Słyszeliśmy następują­
ce: Missa „Dona pacem " (Desderi), „Missa m onodica“  (Ghedini) 
„Missa gregoriana (Sóhner), Missa „Gaudens gaudebo** (Lechthaler).

Bardzo bogaty dział motetu liturgicznego reprezentowali m. i. 
następujący kompozytorzy: Bardos, Caggiano, Rudinger, Yranken, 
van Hof, Scheel, Prieto, Gieburowski, Fumet, P feiffer, Harinat, 
Demeny, Leifs, de Yocht.

Specjalne zainteresowanie budziła muzyka organowa. Produ­
kowali się trzej organiści-wirtuozi najwyższej klasy, także kom po­
zytorzy: Peeters (niderlandczyk),, Kirchhelle (flamandczyk), Jenny
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(kolończyk). Paryski organista M. Dupre niestety przyjechać nie 
mógł, wykonano jednak kompozycję jego organową, mianowicie 
symfonję „Passion". Z innych kompozytorów organowych wyróż­
nili się: Andriessen, Torres, Tournemire, Ber landa, Dagnino, 
Weber.

Jeżeli się zważy, że powyżej podany olbrzymi program wokal­
ny, na wskroś nowoczesny, program, skrupulatnie przez komisję 
muzyczną badany i ostatecznie akceptowany., już z samego punktu 
widzenia czysto technicznego niesłychanie skomplikowany i trud­
ny, pokonany został litylko przez kościelne i pozakościelne chóry 
Akwizgrańskie, to z najwyższem uznaniem podkreślić wypada wy­
soki ich poziom muzyczny, jak wogóle wysoki poziom muzyczny 
i kulturalny tego zaledwie 150 tysięcy mieszkańców liczącego mia­
sta. Produkcje czysto instrumentalne względnie towarzyszenia or­
kiestrowe do poszczególnych utworów spoczywały w rękach świet­
nej orkiestry miastowej, będącej równocześnie orkiestrą filharmo- 
niczną i operową. Oczywiście nie były kwalifikacje poszczególnych 
chórów równomierne. W yróżniły się: chór katedralny (w sopra­
nach i altach chłopcy), chór miastowy w rodzaju stowarzyszenia 
oratoryjnego, chór nauczycieli i nauczycielek i chór tamtejszej 
szkoły muzycznej. Ale i inne chóry dysponowały znakomitym ma- 
terjałem głosowym, ,chociaż nie wszyscy dyrygenci byli równowar­
tościowi. Znamiennem jest, że na chór męski wykonano tylko 
5 utworów.

Drugi Kongres międzynarodowy dla nowoczesnej katolickiej 
muzyki kościelnej spełnił zadanie swoje w zupełności. Zbliżył mu­
zyków i kom pozytorów kościelnych, —  cały przebieg zjazdu owiany 
był atmosferą przyjacielskości i harmonji —  dał pogląd na dorobek 
nowoczesny katolickiej muzyki kościelnej. Dorobek ten muzyczny 
przedstawia się coraz to okazalej, rokuje najlepsze nadzieje na 
przyszłość i rozwija się zdecydowanie pod znakiem nowoczesności.

Nie tej nowoczesności, która zbawienie muzyczne widzi w no­
woczesności, ho to byłby muzykopogląd karla, ale tej. która sta­
nęła ponad wiekami, ponad czasem i przestrzenią, tej, w której 
dźwięczą boskie harmonje „musica aeterna", wieczne, niezmienne, 
a jednak wiecznie zmienne. Stąd dzieła genjuszów są zawsze no­
woczesne, ho zrodziły się z ducha ,.musica aeterna"4. Cóż w obliczu 
jej znaczą wogóle znikomości form y? „Duch jest, który ożywia44. 
Z  tego punktu widzenia genjusz Palestriuowski wieku osiemnaste­
go napisałby z tą samą koniecznością swoją „M szę" H-moll. co gen­
jusz Bacha wieku szesnastego „Missa Papae Marcelli44. Każdy gen- 
jalny twórca czerpie z bezdennych głębin boskości „musica aeter­
na44. Dlatego Handel musiał stworzyć swoje oratorja, Beethowen 
swoją „Missa Solemnis44, Liszt swoje oratorjum „Chrystus44 lub swo­
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ją  mszę koronacyjną, Wagner swego „Parsifala44 a nawet Strawiń­
ski swój psalm. Bo czy Palestrina, Orlando i Bach, czy Mozart, 
Haydn i Beethoven, czy Liszt, Wagner, Debussy, Strawiński i inni, 
prawdziwy genjusz nie może być obojętny na powiew boskości 
w krainie tonów.

Nowoczesna muzyka katolicka w przejawach swoich szczyto­
wych ma w sobie coś z tej „musica aeterna44, z boskości ducha mi­
strzów XVI wieku, coś z ducha iw. Jana Chrzciciela, gotując drogi 
nowoczesnemu Palestrinic.

Ks. Dr. Gieburowski,

A L E K S A N D E R  K A R C Z Y N S K I (CH IC AG O )

Z NIW Y AMERYKAŃSKIEJ *

Miasto Chicago obchodzi w roku bieżącym stuletnią rocznicę 
swego istnienia; a że każdy jubileusz święci się zazwyczaj uroczy­
ście, więc i Chicago, godnym wielkiego miasta gestem, obchodzi 
ten swój stuletni jubileusz, mimo panującej depresji, imprezą na ol- 
brymią zakrojoną miarę, bo Wystawą Wszechświatową.

W yrosło tedy, jakby pod dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
na terenach Wystawy, położonych tuż u hrzegów jeziora Michigan 
i na sąsiedniej sztucznej wyspie, niby nowe ogromne miasto, naje­
żone lasem wież, usiane setkami pawilonów o różnorakich kontu­
rach i kształtach, między którymi i Polski Pawilon, prywatnymi 
pobudowany środkami, poczesne zajmuje miejsce, lśniące w deszczu 
—  bo o słońcu wobec stale od kilku tygodni panujących ulew nie 
można mówić —  tysiącem barw i odcieni, błyszczące w nocy miljo- 
nem różnokolorowych świateł i lampek elektrycznych.

Tygodniem polskim na Wystawie będzie trzeci tydzień lipca 
(od 17-go do 23-go). Przygotowania do niego idą w całej pełni, choć 
nie tak składnie, jakby sobie tego życzyć należało. Mamy jednak 
nadzieję, że wystawimy chór liczący od 1000 do 1500 śpiewaków. 
Na program złożą się pieśni ludowe w opracowaniu Wiechowicza, 
Sikorskiego, Maciejewskiego, Raczkowskiego i Nowowiejskiego 
oraz utwory Lachmana i Kazury, tudzież Hymn Paderewskiego 
„H e j, Orle Biały!“  i mój okolicznościowy Polonez „Pieśni —  Pie­
śniarzom Cześć!“

Nie mam jednak zamiaru pisać o Wystawie; uczynią to nie­
zawodnie później pióra, zdatniejsze od mojego. Nadmienić tylko 
jeszcze pragnę, że Wystawa Wszechświatowa w Chicago odbywa się 
pod hasłem „Sto lat postępu —  A Century o f Progress44. I słusznie.

* A rtykuł, jakkolw iek  przeznaczony do num eru kongresow ego „M . K ."', 
nadszedł zapóźno.
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Ja sam tego postępu byłem świadkiem przez lat zgóry dwadzieścia 
sześć. Gdy w r. 1907 przyjechałem do Chicago, miasto liczyło za­
ledwie 1.700.000 mieszkańców; dziś niebywalem wprost w historji 
tempem wzrosło do 4.000.000, a z przedmieściami do blisko 
5.000.000 mieszkańców, stając się tem samem trzecią największą 
metropolją świata.

Najsilniejszą grupą narodowościową w tym nowoczesnym czte­
ro- do pięciomiljonowym Babelu są Polacy, tworzący poważny od­
setek, bo dziesiątą część ogólnej liczby mieszkańców, zorganizowa­
ni w piędziesięciu przeszło (z przedmieściami) większych lnb mniej­
szych parafjach. Pobożny nasz i poczciwy ludek nigdy nie szczę­
dził grosza, gdy chodziło o chwałę Bożą i dobro młodego pokole­
nia. To też za inicjatywą i pod kierownictwem swych zacnych 
Duszpasterzy wyposażył parafję tak wspaniałemi budowlami, że 
żadna inna narodowość w Chicago podobnemi poszczycić się nie 
może. Szkoły parafjalne są nietylko czyste, widne i higjeniczne. 
ale i przestronne i wygodne, jednem słowem, wzorowo urządzone, 
a kościoły należą do najokazalszych świątyń w mieści.

Spodziewać się można, że w Kościołach tych wspaniałych i mu­
zyka rozbrzmiewa godna Boga i Ołtarza. Niestety, stwierdzić mi 
wypada, że pod tym względem stosunki nie są wcale idealne; 
wprawdzie naogói może nie jest gorzej, niż w kościołach niemiec­
kich, francuskich a szczególnie aryjskich, ale też i nie wiele lepiej. 
Chóry, karmione od szeregu lat przeważnie utworami niekościel- 
nemi, często wprost banalnemi, a niekiedy nawet tandetą muzycz­
ną najpodlejszego gaturiku, choć rozporządzają zazwyczaj zupeł­
nie dobrym materjąłem głosowym i liczebnie wcale poważne two­
rzą zespoły, niebardzo chętnie poddają się rygorowi poważnej mu­
zyki kościelnej, tem bardziej, że wpływ trujący rozjazzowanego 
radja i popularnych produkcyj muzycznych po zżydzialych tea­
trach, kinach i kabaretach wielkomiejskich do przejęcia się du­
chem i smakiem wzniosłej muzyki kościelnej młodzieży naszej, 
z której przeważnie rekrutują się Chóry parafjalne, wcale nie 
usposabia.

Brzmią tedy po naszych kościołach, jak brzmiały przed ćwierć 
wiekiem i dawniej, w dalszym ciągu elukubracje pseudokościelne 
różnych Farmerów, Rosewigów, Wiegaudów, Leonardów, Battma- 
nów, Conconów, Lambillotów i t. p. z ich ckliwemi solami i due­
tami (a jakże!), z ich trywjalnym aż do obrzydzenia akompanja- 
męntem, z ich rozczulająco - naiwnym lub groteskowo - teatralnym 
ensemblem, a poważna mistrzyni, muzyka kościelna, z jej prze­
dziwnie tkaną polifonją, z jej prawdziwie anielską harmonją, kop- 
ciuszkuje sobie nadal, jak kopciuszkowała przed dwudziestupięciu 
laty. Byle krzyk, huczek, bawidło —  to już dobrze; i publiczność
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zadowolona, l>o ją to bawiło; i solistki zadowolone, bo mogły się 
popisać trylami; i śpiewacy zadowoleni, bo efekt wywarli; i orga- 
nista-dyrygent zadowolony, bo go to mało pracy i mózgownicy 
kosztowało; i ksiądz zadowolony, bo kolekta w kościele wypadła 
dobrze. Jeden jest tylko niezadowolony . . . Pan Bóg, bo Mu czci 
ujęto, a pokłoniono się światu i mamonie.

Nie przeczę, że są i chwalebnie tu i owdzie wyjątki, ale będą 
to wyjątki sporadyczne, potwierdzające zazwyczaj regułę. Dobrze 
jeszcze, jeżeli tym wyjątkiem będzie Zangl lub Gruber, Stehle lub 
Haller, może Singenberger lub Mitterer, bo utwór jakiego pol­
skiego kompozytora kościelnego w repertuarze muzycznym naszych 
chórów parafjalnych, to już nietylko „rara avis“ , ale prawdziwy 
biały kruk. Wątpię, czy bodaj w dziesięciu na sześćset przeszło 
istniejących w Stanach Zjednoczonych polskich kościołów wyko­
nują msze lub jakie inne poważniejsze utwory polskich kom pozy­
torów kościelnych. A  mamy przecież wcale niezgorszych kom pozy­
torów tu na miejscu, między sobą. Jest produktywny nadzwyczaj 
Eugeniusz Walkiewicz, jest przystępny bardzo i wcale śpiewny 
Szczepan Sieja, jestefh wreszcie i ja, choć może cokolwiek mniej 
przystępny od obu moich wymienionych co dopiero kolegów. Jed­
nak na palcach jednej ręki możnaby prawdopodobnie wyliczyć 
tych, którzy nasze choćby i mniej skomplikowane utwory w k o­
ściołach polskich tu w Ameryce wykonywali.

W vtoczyć moznaby zarzut, że dla podniesienia muzyki ko­
ścielnej, wyrobienia smaku muzycznego i spotęgowania sprawno­
ści artystycznej w łonie naszych chórów parafjalnych chyba się tu 
nic nie robiło, gdy taka ubolewania godna stagnacja pod tym wzglę­
dem mogła się tak szeroko rozpanoszyć. Zarzut to poważny, do- 
praszający się odpowiedzi.

Owszem, robiło się co mogło, Przez lal szereg Stowarzyszenie 
Polskich Organistów w Ameryce z siedzibą w Chicago wydawało 
pod moją stałą redakcją miesięcznik muzyczny „Lutnia44, poświę­
cony sprawom chórów parafjalnych a mający za cel reformę mu­
zyki kościelnej i podniesienie wydajności artystycznej i smaku mu­
zycznego wśród ich grona i pogłębienie wiedzy fachowej u ich kie­
rowników. Z czasopismem połączony był stały dodatek muzyczny, 
zawierający w dobrym stylu pisane utwory kościelne, motety 
i msze, tudzież nadające się do występów z okazji obchodów i rocz­
nic narodowych oraz uroczystości parafjalnych kompozycje naro­
dowe i okolicznościowe.

Niestety, po niecałych dziesięciu latach istnienia zniewoleni 
byliśmy wydawanie czasopisma wraz z dodatkiem muzycznym za­
wiesić z powodu trudności finansowych, wywołanych ogólną po­
wojenną zwyżką cen za materjały i pracę drukarską, które w wielu
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wypadkach w trójnasób lub czwórnasób podskoczyły w górę. W y­
dawnictwo nigdy nie opłacało się całkowicie samo; zawsze zmu­
szeni byliśmy do niego dokładać. W  tych zmienionych tak znacz­
nie na niekorzyść warunkach upaść musiało, gdyż ceny za prenu­
meratę nie podobna było podnieść w stosunku odpowiadającym 
zwyżce aktualnych kosztów wydawnictwa, a sam charakter pisma 
automatycznie ograniczał jego cyrkulację do nielicznych stosunko­
wo bardzo kół specjalnie sprawami muzyki kościelnej interesowa­
nych.

Dzisiaj tembardziej wobec naprężonych do ostatecznych gra­
nic stosunków' ekonomicznych w całym kraju, które we wielu wy­
padkach przybierają wprost formę chaosu, o wydawaniu jakiego- 
kolwiekbądź czasopisma muzycznego nie może być mowy. To też. 
jeżeli dawniej pod wpływem nawoływań „Lutni“  były, tu i ówdzie, 
przynajmniej, jakie takie przebłyski usiłowań reformy muzyki ko­
ścielnej u lepszym duchem owianych kierowników chórów kościel­
nych i u zrzeszonej pod ich batutą braci śpiewaczej, to teraz i one 
zamarły, i nastąpiła stagnacja tak gruba , że, prawie beznadziejna.

A kongresy muzyki kościelnej? Czyby pod tym względem cze­
goś ważkiego zdziałać nie mogły?

Z pewnością —  tak! Ale o kongresach w' rodzaju tych, jakie 
się odbyły, w r. 1929 w Poznaniu, w r. 1931 w Krakowie, a jaki 
w roku bieżącym ma się odbyć w Toruniu na mojem ukochanem 
Pomorzu, nie masz tu co i marzyć wobec odmiennych zupełnie 
warunków, w jakich żyjemy.

Przedewszystkiem inicjatywa do takich kongresów powinnaby 
wyjść z góry, od Ordynarjuszy diecezjalnych, lub przynajmniej, 
pod ich auspicjami, od Duchowieństwa. Tymczasem w' centrach, 
gdzie Polacy zwartą mieszkają masą, my Ordynarjuszy polskich 
nie mamy, a wpośród Duchowieństwa, bardzo zresztą zacnego i na­
rodowo usposobionego, w całej Ameryce nie posiadamy pono ani 
jednego, któryby muzykę kościelną obrał sobie za przedmiot spe­
cjalnych studjów i posiadał odpowiednie ternu szczytnemu przed­
miotowi wykształcenie i powagę muzyczną. Mamy wprawdzie 
w Ameryce dwóch Ordynarjuszy Polaków, ale w ich djecezjach za­
mieszkuje drobny tylko odsetek ludności polskiej, rozsianej do te­
go po odległych farmach i małych miasteczkach. Pozatem projek­
towi polskich kongresów muzyki kościelnej stanęłyby na przeszko­
dzie olbrzymie wprost odległości, dzielące ważniejsze osiedla pol­
skie od siebie, i połączone z niemi koszta przejazdu i utrzymania. 
Skąd w takich warunkach myśleć o tego rodzaju kongresach, gdy 
na to potrzeba akcji skoncentrowanej nietylko ze strony dyrygen­
tów chórowych i organistów, ale przedewszystkiem ze strony Du­
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chowieństwa, a jednocześnie owianej aureolą autorytetu djecezjal- 
nego?

Otoczeni morzem amerykańskiem, przed którego zalewem 
bronimy się wszelkiemi silami, ale którego przemożne wpływy za­
dają nam w dziedzinie naszego posiadania narodowego i kultural­
nego stałe i dotkliwe szczerby, skazani jesteśmy poprostu na stag­
nację. A kcji tej, jaką Wy, Szanowni i Czcigodni Inicjatorowie K on­
gresów Muzyki Kościelnej w Polsce, w kraju prowadzicie tak zboż­
nej, a daj Bóg, i owocnej w skutkach, możemy Wam tylko poza­
zdrościć i z szczerego serca powinszować.

Nam tymczasem do niej daleko . . . daleko.

F ELIK S N O W O W IE JSK I (P O ZN A N )

O ZNACZENIU RATYZBONY 
DLA RUCHU KOŚCIELNO-MUZYCZNEGO

C z ę ś ć  I I I .
W  uzupełnieniu części I i II mego> artykułu dodaję część III. 

omawiającą szczegółowo udział Polaków w Akademji Muzyki K o ­
ścielnej w Ratyzbonie —  do r. 1900 włącznie.

I. Kurs rozpoczęto na Akademji Muz. Kość. w Ratyzbonie (Regens- 
burg’u) dnia 1 listopada 1874 r. Trwał on do 25. 6. 1875 r.

P i e r w s z y m i  e l e w a m i  byli: 1. Ernest v o n W  e r r a, 
ur. 1845 w Szwajcarji, późniejszy dyrygent chóru i organista 
w katedrze w Konstanz a/Bodensee (od 1890), muzykolog, pierw­
szorzędny fachowiec (i historyk) w sprawach organowych. Później 
mieszkał w Beuron, gdzie wykładał na kursach muzyki liturgicznej 
urządzanych przez 0 0 .  Benedyktynów. Tam umarł. Liczne roz­
prawy naukowe ogłaszał w Kirchenmus. Jahrbuch. —  2. Jakób 
Q u a d f 1 i e g, nauczyciel, późniejszy rektor szkoły w Elberfeld, 
poważny kompozytor, organista i dyrygent chóru, doskonały znaw­
ca i historyk muzyki z czasów renesansowych. Ścisły krytyk. (Za 
żonę miał Polkę) —  3. Ks. Józef R e i c h s t h a l e r ,  z djecezji 
Seckau (Graz w Austrji).

Polaka w tym I. Kursie niebyło.
P r o f e s o r a m i - z a ł o ż y c i e l a m i  byli: 1. Ks. Radca

duch. Dr. theol. Jerzy J a k o b, późniejszy kanonik i dziekan ka­
pituły katedralnej w Ratysbonie, znakomity estetyk i liturgista. 
Napisał sławne dzieło: Die Kunst im Dienste der Kirche. —  2. Ks. 
Dr. Franc. Ksaw. H a b e r 1, wówczas dyrygent chóru katedralne­
go w Ratysbonie. Od początku dyrektor tejże Akademji. Późniejszy 
król bawarski radca duchowny, prałat papieski, Generalny Prezes
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niemieckiego Związku Stow. Cecyljańskich, Wydawca dzieł Pale- 
stryny (tom X — XXXIII) i „Magnum opus musicum“  Orlanda di 
Lasso. Słynny muzykolog. —  3. Ks. Michał H a l l e r ,  wówczas ka­
pelmistrz Kolegjaty M. L. Fr. zur Alten Kapelle w Ratyzbonie. 
Później radca duchowny i kanonik wspomnianej kolegjaty. Słynny 
kompozytor i pedagog muz. —  4. P. Józef H a n i  s c h, organista 
katedralny w Ratyzbonie. Był współpracownikiem sławnego refor­
matora muzyki. Ks. Kakonika Dr. Karola Prosehego podczas po­
dróży jego we Włoszech

II. Kurs: 3. XI. 1875 —  1. VII. 1876.
Z Polski był elewem S t a n i s ł a w  G ó r k i e w i c z  (z arclii- 

djecczji Gnieźnieńsko-Poznańskiej). Zdaje się że żył przez pewien 
czas w Gnieźnie. Do tegoż kursu należał Henryk Krasuski, z d je­
cezji Warmińskiej. Niewiadomo, czy to Polak.

Innymi sławnymi uczniami z tego kursu byli: 1. Ks. Karol Co­
hen, nadreńczyk (nr. 1851). Po ukończeniu kursu pozostał w Ra­
tyzbonie 1876— 1879 jako wikary przy kołegjacie U. L. Fr. zur 
Alten Kapelle i pomocniczy nauczyciel Akademji muz., potem dy­
rygent chóru katedral. w Bambergu (1879— 1887), od 1887 dyryg. 
chóru katedr, w Koln a/Rb. Prałat pap., później kanonik metropol. 
koloński. Kompozytor. Świetny dyrygent i działacz Związku Ce- 
cyljańskiego. —  2. i 3. Księża Haiinasy i Dr. Jan Weiss, z djecezji 
Seckau (Graz). Obaj później tamże zasłużeni reformatorzy.

III. Kurs: listopad 1876 —  lipiec 1877.
Polskiego ucznia nie było.
Z sławniejszych uczniów tego kursu wymieniani: Ks. Ignacego 

Mitterer’a (Tyrolczyk z djecezji Brixen), ur. 1850. Po jednorocz­
nym pobycie w Rzymie (kościół delFAnima) był 1882— 1885 dyry­
gentem chóru katedral. w Ratyzbonie (po ks. HaberPu), od 1885 
dyrygentem chóru katedralnego w Brixen. Świetny kompozytor 
(pełen temperamentu południowego) i pedagog. Później prałat i ka­
nonik katedralny w Brixen. Tamże umarł.

IV. Kurs: listopad 1877 —  lipiec 1878.
Polskiego ucznia nie było.
Inni sławni uczniowie: 1. Ks. Emil Nikel, wicedziekan katedry 

w Wrocławiu. Znakomity historyk muzyki i kompozytor. — 2. Max 
Filke, długoletni kapelmistrz katedry w W rocławiu. Sławny kom ­
pozytor w nowoczesnym stylu instrumentalnym.

V. Kurs: 1878 —  1879.
Polaków nie było.
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VI. Kurs: 1879 (22 listopada) —  24 marca 1880.
Polaków nie było.

VII. Kurs: 22. XI. 1880 —  24. VI. 1881.
Z Polaków obaj bracia: 1. ks. dr. J ó z e f  S u r z y ń s k i ,  

późniejszy dyrygent chóru archikatedrał. i profesor chorału i pro- 
zurator seminarjum duchown. tamże, muzykolog, założyciel i dłu­
goletni redaktor „M uzyki Kościelnej41, poważny kompozytor. Od 
1891 proboszcz w Kościanie, i szambelan papieski. Posiadał krzyż 
pro Ecclessia et Pontifice.-U m arł 1919. —  2. P. S t e f a n  S u ­
r z y ń s k i ,  organista i dyrygeni chóru przy katedrze w Tarnowie. 
Wydawca utworów organowych oraz zbiorku „Harmonia41 na chór 
4-glosowy.

Bliższe szczegóły znaleźć można w Muz. Kośc.

VIII. Kurs: 1881 —  1882.
Studjował tu Sokołowski Józef Odemar. Czy to Zolak, niewia­

domo.
IX. Kurs: 1882 —  1883.

Uczniów Polaków nie było.

X. Kurs: 1883 —  1884.
Uczniów Polaków nie było.

XI. Kurs: 1884 —  1885.
Uczniów Polaków nie było.
Z innych kursistów wymieniam Józefa Renner4a junior, który 

uczestniczył w obu kursach (1883— 85). Syn znanego pedagoga Jó­
zefa Renner4a seniora. Później studjował w Monachjum u prof. 
Józefa Rheinberger4a. Od 1893 r. jest organistą katedralnym w Ra-
tyzbonie. Powołanym też wnet został jako nauczyciel gry organo­
wej przy Akademji muzyki kościelnej tamże. Posiada państwowy 
tytuł profesora. Sławny kompozytor w nowoczesnym stylu. Liczne 
utwory wokalne, a przedewszystkiem organowe.

XII. Kurs: 22. XI. 1885 —  24. VI. 1886.
Spis uczniów podaje polskie nazwisko P r a u z i ń s k i .  Czy 

lo Polalk i skąd pochodzi, niewiadomo.
XIII. Kurs: 1. I. —  1. VII. 1887.

Polskich uczniów nie było.
XIV. Kurs: 1. I. —  1. VIII. 1888.

W  spisie uczniów figuruje Jan Nepom. Sobieski.
Sławni uczniowie tego Kursu: 1. Karol Walter (ur. 1862) póź­

niejszy nauczyciel seminaryjny w Moniabaur, muzykolog, facho­
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wiec znakomity organoznawstwa, autor sławnego dzieła „Glooken- 
kunde“ . — 2 . Ks. Henryk Bewerunge, W estfalczyk (ur. 1862), pro- 
fesor Kolegjuin w Maynootłi (Irłandja), znakomity muzykolog, 
znawca chorału i stylu palestryńskiego, krytyk oraz publicysta. 
Umarł tamże.

XV. Kurs: 1889.
Polskich uczniów nie hylo.
Inni sławniejsi uczniowie: 1. Giovanni Tebaldini (W ioch rodem 

z Breścia). Późniejszy dyrygent w San Marco w W enecji i w bazy­
lice Św. Antoniego w Padwie, kierownik konserwatorjum w Parma. 
—  2. Klemens Breitenbach z Szwajcarji.

XVI. Kurs: 1890.
Polskich uczniów nie było.

XVII. Kurs: 1891.
Z Polski uczestniczy p. F r a n c i s z e k  G o r z e 1 u i a s k i, 

z pochodzenia Wielkopolanin (Kostrzyn). Od długich łat pracuje 
w Detroit (Póln. Ameryka), początkowo jako profesor przy tamtej- 
szem seininarjum duchownem, później przy instytucie muzycznym.

Do tego kursu należał Zygfryd Cichy pochodzenia polskiego.

XVIII. Kurs: 15. I. —  15. VII. 1892.
Z Polski uczestniczy: ks. dr. T e o f i l  K o w a l s k i ,  który 

później w Płodku i Włocławku wydawał „Śpiew Kościelny“ .
Inni sławni konkursiści jego: 1. ks. Riccardo Felini, późniejszy 

kapelmistrz katedralny w Trento (Trydencie) i wydawca „Bolłet- 
tino Ceciliano4'. —  2. Ks. Herman Spies, późniejszy zasłużony ka­
pelmistrz katedry w Solnogrodzie (Salzburg). —  3. Edward Stehle. 
syn sławnego kapelmistrza w St. Gallcn (w Szwajcarji). Zmarł 
w młodym wieku.

XIX. Kurs: 1893.
W nim uczestniczył Polak ks. L e o n  M o c z y ń s k  i z dje- 

cezji Włocławskiej. Ks. dyrektor dr. Haberl często z wielkim uzna­
niem go wspominał. Stał on się później jednym z najhardziej za­
służonych około reform y muzyki kośe. w Kongresówce, szczególnie 
w djecezji W łocławskiej, muzyków.

Ż y c i o r y s  : R odem  Pom orzanin (ur. 29. 3. 1860 w Chełm nie, ja k o  syn 
organisty M arcina M oczyriskiego). P ierw szym  jeg o  nauczycielem  był o jc ie c . 
Studja gim nazjalne odbył w Chełm nie. Stryj jego , ks. Jan M oczyński, p rob oszcz  
w B oże j M ęce pod  Kaliszem , zachęcił go do przeniesien ia się do K on gresów ki, 
gdzie ks. Leon ukończył seininarjum  duchow ne w W łocław ku n/W isłą, p og łę ­
b ia jąc zarazem  swe w iadom ości m uzyczne. W yśw ięcony na kapłana w 1891 r.
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zostaje kapelanem  ks. biskupa B ereśniew icza, w ielk iego m iłośnika sztuki k o ­
ścielnej. Jednocześnie przygotow u je  plan re form y m uzyki koście lnej w ka­
tedrze w łocław skiej, gdzie w ów czas nie istniał w cale ch ór kościelny, lecz p rzy­
grywała podczas nabożeństwa orkiestra. Chcąc lepiej p rzygotow ać się d o  tej 
p racy  reform atorsk ie j b ierze ks. L. M oczyński w r. 1893 udział w X IX  kursie 
ratyzbońskim . P ow róciw szy do W łocław ka zostaje p rofesorem  śpiewu liturgicz­
nego w  sem inarjum  duchow nem  tamże. N iebaw em  zakłada 2 chóry śpiewacze, 
jed en  m ęski z łożony z k leryków , drugi m ieszany złożony na w zór ratyzboń- 
skiego z m ężczyzn i ch łopców . Dla nich był idealnym  dyrygentem  i opracow ał 
z nimi bogaty i w artościow y repertuar, zakładając zarazem  przy katedrze p ier­
wszorzędną b ib ljotekę kośeielno-m uzyczną. W śród  k leryków  w ychow ał sobie 
z biegiem  lat spory zastęp dobrych  m uzyków  i m iłośników  w artościow ej m uzyki 
kośc. Celem  rozszerzenia akcji na całą d jecez ję , kształcił niezm ordow anie przez 
długi szereg lat liczne grono organistów , k tórzy  potem  zasady od niego zaczerp­
nięte rozpow szechniali p o  p ara fjach  w całym  kraju.

Z  p ośród  k om pozycy j ks. Leona M oczyńskiego n a jw ięcej znana jest jeg o  
Msza ku Czci N iepokal. P oczęcia na chór m ieszany. W spóln ie z ks. dr. T eofilem  
K ow alskim  założył czasopism o „M uzyka K oście lu a '4 (którą odróżn ić należy od 
„M u z. K o śc .'4 ks. Surzyńskiego!) na terenie K on gresów ki i był te jże , jakoteż 
późn iej „Śp iew u  K oście ln ego41" najpilniejszym  w spółpracow nikiem . Opracow ał 
też p od  tytułem  „Śpiew nik  para fja ln y44 tow arzyszenie organow e do ca 100 naj- 
używ ańszych polskich  pieśni kościelnych.

Cieszył się przy całej tej pełnej zasługi działalności gorącem  poparciem  
i uznaniem  protektora  swego ks. biskupa B ereśniew icza, k tóry  m ianował go 
honorow ym  kanonikiem  K olegjaty  K aliskiej. W yczerpany przeszło 25-letnią 
pracą zmarł w W łocław ku d. 11. 6. 1914 r.

* * *
19 kursie był jego kolegą sławny L o r e n z o  P e r o s i  

z Tortony, który później został kapłanem i maestro cli cappella przy 
katedrze Sam Marco w W enecji, a jeszcze później przez Piusa X 
został przeniesiony do Rzymu jako kierownik kapeli Sykstyńskiej.

(D okoń czen ie  nastąpi).

N ow e  W yd aw n ictw a  N ow e  W yd aw n ictw a

K A N C J O N A Ł
Cena dwadzieścia złotych — Wydanie drugie uzupełnione 
O p  r a c o  w a l  Ks .  D r .  a c l a w  G i e b u r o w s k i

Do nabycia w Związku Organistów w Poznaniu, Szkolna 18.
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W  SPRAWIE UBEZPIECZENIA SŁUŻBY KOŚCIELNEJ

S E K R E T A R Z  E P ISK O P A T U  P O L SK I W arszawa, dnia. 16 grudnia 1933.
Nr. 1178/33.

D o
M i n i s t e r s t w a  O p i e k i  S p o ł e c z n e j

w m i e j s c u

N awiązując do k on feren cy j, odbytych  w ostatnich dniacłi z Panem M ini­
strem  Opieki Społecznej Stefanem  H ubickim  i jeg o  Delegatam i, oraz p orozu ­
mienia z p. Dyr. D ep. Janem  W łodzim ierzem  Ligockim , proszę uprtzejmie
0 wydanie okólnika do instytucyj ubezpieczeń społecznych., k tóryby  zalecał 
tym instytucjom  wstrzym anie do dnia 1 kwietnia 1934 r. egzeku cyj, p row a dzo­
nych na m ajątku księży proboszczów  z tytułu należności za ubezpieczenie służ­
by  kościelnej.

Z e  swej strony Ks. Ks. B iskupi wydadzą odezw ę do księży proboszczów
1 innych przełożon ych  kościołów , aby zgłosili organistów  i służbę kościelną do 
ubezpieczenia tam, gdzie nie była dotąd zgłoszona, oraz aby opłacali od 1-go 
stycznia 1934 r. składki bieżące, jakoteż , w m iarę m ożności, aby likw idow ali 
zaległości.

Proszę także na juprzejm iej, aby M inisterstwo w yraziło zgodę na przystą­
pienie, z chwilą wydania przepisów  w ykonaw czych do ustawy z dnia 17-go 
m arca 1932 r. o składkach na rzecz K ościoła  katolick iego (Dz. U. R. P. Nr. 33, 
poz. 358), do opracow ania w porozum ieniu  z Jego E kscelencją Biskupem  P rzez- 
dzieck im , zasadniczej instrukcji o sposobie wykonyw ania przez K ościo ły  k ato ­
lick ie przepisów  o ubezpieczeniu  społecznem  w odniesieniu do służby k ośc ie l­
nej, oraz regulacji zaległości.

Proszę w reszcie o łaskawe przygotow anie i przesłanie do Biura E pisko­
patu odpow iedniej instrukcji dla duchow ieństw a o obow iązkach , płynących 
z  przepisów  o ubezpieczeniu społecznem .

(— ) f  B p . S t. Ł u k o m s k i  
Sekretarz Episkopatu P olskiego

JG /JZ
M IN ISTE R STW O  O P IE K I SPOŁECZN EJ W arszawa, dnia 18 grudnia 1933. 

Nr. 9996/U . D.
W  sprawie egzekucji należności za u bez­

p ieczenie społeczne służby kościelnej.

D o
Jego Eksc. Ks. Biskupa Stanisława Ł ukom skiego 

Sekretarza Episkopatu Polski
Ł o m ż a

M inisterstwo O pieki Społecznej zawiadam ia, iż przychyliło  się do wniosku 
z łożon ego w piśm ie z dnia 16 grudnia 1933 r. Nr. 1178/33 w sprawie wstrzym a­
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nia do dnia 1 kwietnia 1931 r. egzeku cji z tytułu należności instytucyj ubez­
pieczeń społecznych za ubezpieczenie służby kościelnej. M inisterstwo załącza 
odpis okóln ików , jak ie  w tej sprawie zostały wysłane do instytucyj ubezpieczeń 
społecznych.

M inisterstwo O pieki Społecznej nadm ienia zarazem , iż op racu je  w n a j­
bliższym  czasie p ro jek t pouczenia dla duchowieństw a o obow iązkach , w ynika­
ją cych  z przepisów  ubezpieczeniow ych , k tóre  prześle B iuru E piskopatu Polski 
w p ierw szej p ołow ie  stycznia 1934 r.

D yrek tor D epartam entu 
(— ) J. W  ł. L g o c  k 'L

M IN ISTE RSTW O  O PIE K I SPOŁECZN EJ W arszawa, dn. 18 grudnia 1933.
N r .9995/U . D.

W  sprawie wstrzym ania egzekucyj z ty ­
tułu należności za ubezpieczenie służby 

kościelnej.

D o
Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  P r a c o w n i k ó w  U m y s ł o w y c h  

w  W arszawie —  w K ról. H u cie —  w P oznaniu —  we L w ow ie 
U bezpieczalni K ra jow ej w Poznaniu.

Na podstaw ie porozum ienia z E piskopatem  P olsk i M inisterstwo O pieki 
Społecznej poleca  w strzym ać do dnia 1-go kwietnia 1934 przeprow adzenie egze­
kucy j do m ajątku księży proboszczów  z tytułu należności za zaległe) składki 
ubezp ieczen iow e i odsetki zw łoki, p rzypada jących  od ubezpieczenia służby k o ­
ścielnej.

M inisterstwo Opieki Społecznej zaznacza zarazem , iż E piskopat P olsk i, 
niezależnie od pow yższego, zaleci duchow ieństw u regularne opłacanie b ieżą­
cych  składek i spłacanie rów nież, w  m iarę m ożności, zaległych należności in­
stytucyj ubezpieczeń  społecznych.

D yrektor Departam entu 

(— ) J. W  1. L g o o k i

O d  R e d a k c j i :  Zwracamy uwagę na wyżej podane rozpo­
rządzenia, dotyczące ubezpieczeń społecznych, jestto ostatnia oka­
zja uregulowania wszystkich zaległości i zaniedbań. Tym razem 
kary mogą być bardzo wysokie, dlatego ostrzegamy.

S Z C Z E B L E  D O  N I E B A
w 2 tom ach 

T. Klonowskiego 
w pięknej oprawie w cenie 50,—  zł 

do nabycia w Związku Organistów, Szkolna 18.
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIENSKO-POZNANSKIEJ 

KOM UNIKATY ZARZĄDU
Ponieważ ostatni nasz apel w „M . K .“  nie trafił na należyte 

zrozumienie i poparcie u kolegów naszej Archidiec. przeto zwróci­
my się do tak zwanych mężów zaufania wybranych przez Zarząd 
na każdy dekanat, o inform acje wyczerpujące dotyczące wszystkich 
posad organistowskich jak i samego organisty danego dekanatu. 
Statystyka ta będzie nam potrzebna do zestawienia dokładnej listy 
organistów, którzy dotąd do Zw. Org. nie należą, lub swoje człon­
kostwo przez nieopłacanie składek utracili.

Delegatów kół dekanalnyeli wzywamy, ażeby niezwłocznie 
zwołali zebranie dek. i to koniecznie w 1. kwartale roku przed Wal- 
nem zebraniem wszystkich organistów.
ZE B R A N IE  O R G A N ISTÓ W  D E K A N A T Ó W  JAR O CIŃ SK IEG O , B O RE C K IEG O

I N OW O M IEJSKIEGO.
Dnia 16 listopada uh. r. od by ło  się zebranie organistów  w M ieszkow ie 

przy udziale następujących człon ków : 1. N ow ak —  Książ, 2. Ziarnik —  M chy,
3. Ratajczak —  G óra, 4. W alczak —  Panienka, 5. Łagow ski —  K oln iczk i, 6. K o- 
zanecki —  Dębno, 7. P ow idzki —  M ieszków , 8. Lisewski —  N ow em iasto, 9. 
Schm idt —  W itaszyce, 10. Dom agalski Ż erków  i organista z Gielczy.

O godz. 10 odpraw ił ks. P rób . R óżankiew icz z Panienki Mszę św. za 
Zm arłych  kolegów . Podczas Mszy św. śpiewali org. Missa „d e  A ngelis44. P o 
Mszy1 św. śniadanie u m iejscow ego kolegi Pow idzkiego. Zebranie rozp oczę ło  się 
o- godz. 12 w Sali B ankow ej. Zaszczycili nas swą obecnością ; Ks. P rob . Donat 
i Ks. P rob . R óżankiew icz.

Jako delegat Zw iązku przybył p. Siedlewski.
Zebranie zagaił prez. kolega N owak i podał następ, porządek obrad :

1. Zagajenie. 2. Przeczytanie p rotokółu . 3. R eferat kol. Ratajczaka. 4. W oln e 
g łosy  i dyskusja 5. Zakończen ie. P otem  przeczytano; p rotok ół z ostatniego ze­
brania. N astępnie przystąpiono do punktu 3. O bszerny referat w ygłosił kolega 
Ratajczak z k tórego wywiązała się ożyw iona dyskusja. N astępnie delegat Zw iąz­
ku j>. Siedlewski dał dokładne w yświetlenie w yżej w ym ienionego referatu. 
Ż yw e zainteresowani sprawą org. okazał m iejscow y Ks. P rob . Donat oraz udzie­
lił kilka rad i wskazów ek. Zebranie zakończył prezes N. dzięku jąc P rzew iel. 
D uchowieństwu, p. Siedlew skiem u oraz K olegom  za udział w Zebraniu. P o za­
kończeniu Zebrania ugościł m iejscow y K s. P rob . D onat wszystkich obiadem  za 
c o  składam y jaknajszczersze podziękow an ie : N iechaj Mu B óg za jeg o  trudy 
i p race  dla dobra organistów  nie poskąpi zdrow ia i B łogosławieństwa.

(Jakkolw iek wspom niane dekanaty są w zorem  organizacji, to jednakże 
żałow ać trzeba tych kolegów , k tórzy  nie okazują zainteresowania dla pracy 
w Zw. Organistów . Red. „M . K .44).
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW DIEC. CHEŁMIŃSKIEJ

KOM UNIKATY ZARZĄDU

Według sprawozdań różnych czasopism, w bardzo licznych pa- 
rafjach organiści wzgl, dyrygenci chórów podczas pasterki itd. po­
sługiwali się najrozmaitszemi orkiestrami, aby temsamein dać na­
bożeństwu nastrój uroczysty. Wykonywano kolędy skoczne, wesołe 
i nawet wiązanki o charakterze koncertowym. Używanie orkiestr 
w kościele jest jednak przepisem kościelnym wzbroniono o czem 
dowiedzieć się można na czwartej stronicy spisu organistów die­
cezji chełmińskiej w roku 1931 wydanego. Spisy te można jeszcze 
nabyć w Sekretarjacie Związku Organistów w Grudziądzu, ul. 
Szkolna 4/6.

Na pogrzeb śp. Leona Rakowskiego zmarłego w grudniu 1933 
wypłaciła Kasa Pogrzebowa 270 zł. Składka na uzupełnienie Kasy 
wynosi 3,15 zł, które już na P. K. O. Nr. 208 533 wpłacać można.

Prosimy nie odkładać płacenia składek tak do Kasy Pogrze­
bowej jak też Związkowych lecz załatwiać te sprawy natychmiast, 
będzie to z korzyścią dla każdego z osobna i ułatwi pracę zarządo­
wi. Niezmiernie ważną kwestją będzie zjednanie coraz więcej człon­
ków i czytelników Muzyki Kościelnej.

ZE B R A N IA  D E K A N A L N E .

W  K ościerzyn ie  odbyło  się dekanalne zebranie organistów  10 listopada 
1933 r. przy udziale 9 kolegów . Om awiano sprawę W alnego Zebrania Z w iązko­
wego, k tóre  ma się odbyć w K ościerzyn ie. Następne zebranie dekanalne od b ę ­
dzie się w kw ietniu 1934 r.

Dnia 20 sierpnia 1933 r. odbył się w K ościerzynie pierwszy zjazd Chórów 
K ościelnych. P rotek tor  zjazdu przew ielebny ks. dziekan Podlaszew ski wygłosił 
referat na temat „Zadania C hórów  K oście ln ych ". Połączone ch óry  odśpiew ały 
pieśń „B łogosław  M atko44. Następnie w ystępowały ch óry : z D ziem ian, Lipusza, 
Parchow a, Sulęczyna, Stężycy, W ysina i K ościerzyny. P ołączone chóry odśpie­
wały „Chrystus K ról panuje*4, poczem  przem awiał p. p ro f. Bruski i prezes- 
Zw iązku Organistów  p. Podlaszewski.

W  Grudziądzu odbyło  się dek. zebranie u kol. Sm oczyńskiego 4. 12. 33 r. 
P rzybyli koledzy : Ryczakiew-icz z R adoszk, jako gość, Pawłowski sen jor i ju n jor, 
Ejankowrski, K rzyżalew ski, W ański, Ł ojew sk i, Kam iński i M arkowski, p rze ­
wodniczył kol. B loch. N astępne zebranie odbędzie się w m arcu 1934 r. u kol. 
krzyżalewrskiego w M. Tarpnie. P rogram  wypełnią k oledzy : Paw łow ski jun. —  
gra organow a, —  K rzyżalew ski, —  gra fortepianow a, i losowanie zadań 
z m odulacyj oraz odczyt dowrolnie obrany.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIENSKO-POZNANSKIEJ

KOM UNIKATY ZARZĄDU

W  okresie Walnych Zebrań chórów przypominamy o dokład- 
neni wypełnieniu formularzy sprawozdawczych na rok 1933 roze­
słanych w styczniu wszystkim chórom. Jeden z wypełnionych for­
mularzy należy koniecznie przesłać do sekretarjatu Związku a dru­
gi pozostaje w aktach chóru.

Równocześnie załączaliśmy wyciąg zaległości do Związku, któ­
re trzeba koniecznie regulować, gdyż inaczej bez poparcia mater- 
jalnego ze strony chórów, cofniemy całą naszą dotychczasową pra­
cę wstecz; a czetka nas w najbliższej przyszłości drugi Kongres Mu- 
zyczno-Liturgiczny w Poznaniu w r. 1936 z okazji 10-lecia załóż. 
Związku Ch. Kośc.

Do Związku przyjęto następujące chóry: 1. Skoki, 2. Opale­
nica, 3. Czerniejewo, 4. Barcin, 5. Koszuty, 6. Mątwy.

Pokwitowanie wpłaconych składek: Owińska 5,—  zł, Ostrów 
6,25 zł, Poznań (męski chór 0 0 .  Jezuitów) 5,—  zł, Odolanów 15,—  
zł, Swarzędz 8,75 zł, Bydgoszcz (Harmonja) 12,75 zł, Zduny (chór 
kośc.) 5,—  zł, Inowrocław (św. Cecylja) 7,50 zł, Koszuty 1,25 zł, 
Zbąszyń 15,—  zł, Inowrocław (N. P. M.) 9,—  zł, Czerlejno 5,—  zl.

10-LECIE CH ÓRU  ZM A R T W Y C H W S T A N IA  P A Ń SK IE G O  N A  W IL D ZIE

Chór kościelny przy  p ara lji Zm artw ychw stania P ańskiego na W ildzie, o b ­
chodził w niedzielę dziesięciolecie  sw ego istnienia. R oczn icę  uśw ietniono p ięk ­
nym  obchodem , k tó ry  odbył się łącznie z pośw ięceniem  now ego sztandaru. P rze­
bieg uroczystości był m ilem  w ydarzeniem  w życiu  organizacyjuem  W ildy.

R ano m szę św. na in tencję  chóru odpraw ił b. patron  ks. T orbus, przybył 
specjaln ie na uroczystość tę ze L w ow a. K azanie okoliczn ościow e w ygłosi! ks. 
p rób . W osko, Zm artw ychw staniec, k tóry  też pośw ięcił p iękny sztandar. Czynno­
ści rodziców  chrzestnych spełniali p p .: dyr. G randkow scy, R oeslerow ie , H o f f ­
m anowie, P epkow ie, W ojciech ow scy , F rąckow iakow ie, W itajew ski i Olekszy.

P ięknie w prost w ypadły śpiewy chóru  koście lnego podczas nabożeństwa 
i na posiedzeniu  uroczystem  w sali parafja lnej. W ysoki p oziom  chóru  oholc 
w ytężonej pracy  członków , jest niewątpliwą zasługą p ro f. Zyiiiunta LatoszeW - 
skiego, k tóry  od  k ilku m iesięcy dzierży  tam pałeczkę dyrygenta. Podczas m szy 
św. ch ór odśpiew a! m szę M. Hallera na 8 głosów .

P o nabożeństw ie od by ło  się zebranie uroczystościow e w sali parafja lnej. 
P o śpiew ie chóru , pod dyr. p ro f. L atoszew skiego, pow itał obecnych  prezes 
chóru  „Zm artw ychw stan ia11 p. St. Switek treściw em  przem ów ieniem , prosząc na 
przew odniczącego zebrania p. dyr. G randkow skiego. P oza tem  weszli do prezy-
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djurn p p .: N ow akow ski ja k o  sekretarz, oraz pp. Suwalski i Rozw adow ski, jako 
ław nicy. W yczerp u jące  spraw ozdanie obrazu jące rozw ój chóru podczas dziesię­
ciolecia , przed łoży ł w  zastępstwie sekretarki p. W acław  N ow akow ski. Za łożycie ­
lem chóru  był zasłużony około  powstania p ara fji w ildeck iej ks. W ładysław  Z a ­
pała, k tóry  też był pierw szym  patronem  chóru. Przez kilka łat był patronem  
ks. T orbus, k tóreg o  w yróżn iono bukietem  żyw ych  kw iatów , a obecn ie  jest pa­
tronem  ks. W  ośko. Na szczególn iejsze podkreślen ie zasługuje długoletnia w y ­
trwała praca p. M ężydły, organisty przy p ara fji Zm artwychwstania Pańskiego.

W ielk ie zainteresow anie wzbudził referat okoliczn ościow y, dyrygenta p. 
p ro f. Z. Latoszew skiego, w którym  prelegent w ypow iedział bardzo ciekaw e 
uw agi o celach  i zadaniach śpiewu kościelnego. P rzy jęto  je  gorącem i oklaskami. 
Szereg p rzem ów ień  gratu lacyjnych rozpoczął ks. Torbus.

W  im. chrzestnych sztandaru przem ów ił p. H offm an , im ieniem  kom itetu 
z jed n oczon ych  towarzystw  na W ildzie i Tow . Uczestn. Powstania 1918/19 p rze ­
m awiał p. O leksy, im. Sokoła w ildeck iego p. Czarczyński, p. Budasz m ów ił z ra­
mienia Tow . P rzem ysłow ego, p. Rozw adow ski za Tow. K atol. R obotn. Polskich 
i p. Rausch jako przedstaw iciel Zw. C hórów  K oście lnych . P onadto przem a­
wiali liczni przedstaw iciele organizaeyj pokrew nych i m iejscow ych  w serdecz­
nych słowacłi, w ręcza jąc gw oździe pam iątkow e, luli też o fia ry  na sztandar. 
Z licznych  pism przesłanych z okazji rocznicy , należy w ym ienić życzenia prze- 
s lm e  przez dow ódcę  7 pułku saperów  ppłk, Skąpskiego.

W  gorących  słowach podziękow ania za liczny udział w pięknej u roczy ­
stości, zamknął przew odniczący p. dyr. Grandkow ski piękną uroczystość.

Z  Ż Y C IA  CHORU KOŚCIELNEGO W Ł A B IS Z Y N IE  N /N O T E C IĄ

W niedzielę, dnia 5 listopada ]9 33  r. odbyło  się w Łabiszynie n /N ote- 
■cią „U roczyste  Zebranie Choru K ościelnego im. św. C ecylji, połączon e z u ro ­
czystością jubileuszu  trzydziestoletn iej pracy na niwie pieśni kościelnej członka 
tam tejszego choru p. Jana W iliń sk iego44. Na powyższą uroczystość przybył 
nawet w kom plecie  zam iejscow y ch ór  kościelny im. sw. C ecylji z Barcina, dele­
gat chóru  koście lnego par. Najśw. M arji Panny —  Inow rocław  craz delegaci Z a ­
rządu Okręgu K u jaw skiego z Inow rocław ia.

0  godz. 5-tej p o  południu  na sali chóru zagaił prezes zarazem  i dyrygent 
p. Garha uroczyste zebranie hasłem „C ześć Pieśni K ośc ie ln e j44, w itając rów n o­
cześnie patrona ks. kanonika K łosa z Łabiszyna, człon ków  Zarządu O kręgow ego 
z Inow rocław ia w osobach sekretarza okręg. p. D roszcza i skarbnika p. W ybor- 
skiego, delegatów , licznie przybyłych  człon ków  chóru  kościeln. im. św. C ecylji 
z Barcina, zgrom adzonych gości i człon ków  m iejscow ego chóru, poczem  od czy ­
tał porządek obrad. P o zagajeniu zebrania odśpiew ał m iejscow y ch ór pod ba ­
tutą dyryg. p. G arby „H asło44 N ow ow iejsk iego, poczem  zastępczyni sekret, p. 
K o  siak ów  na odczytała p ro tok o ł z ostatniego zebrania, z k tórego  m ożna było 
zauw ażyć bardzo dodatni rozw ój tam tejszego chóru . Zkole i sekret, okręg. p. 
D roszcz  wygłosił odczyt „ 0  kon ieczności organizacji w dziedzin ie m uzyki k o ­



26 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

ście ln ej44, w którym  podał w  skróceniu d zie je  O kręgu K ujaw skiego od za łoże ­
nia t. zn. 1929 r. aż do chwili obecnej. D alej wykazał ce l istnienia ch órów  k o ­
ścielnych oraz zachęcał do w ykonywania utw orów  religijnych  o ile m ożności 
polskich  k om pozytorów . P o w ygłoszeniu pow yższego odczytu  na w niosek p a ­
trona i sekret, okręg, uchw alono zaabonow ać m iesięcznik „M u zyka Kościelna*4,, 
wydawany w Poznaniu jako organ urzędow y, a k tóry  w edług słów  sekretarza 
ok ręgow ego daje całokształt życia Zw iązku C hórów  K oście lnych  oraz spis naj­
now szych k om pozycy j polskich , k tóre  m ożna dogodn ie nabywać w  redakcji p o ­
w yższego pisma. W niosek delegata okręg. p. D roszcza w sprawie przystąpienia 
chóru  kościelnego Łabiszyn do Zw iązku w Poznaniu p rzy jęto  do w iadom ości, 
odraczając jedn akow oż co  do tego  ostateczną uchwałę na początek  przyszłego 
roku.

Nastąpiła część jubileuszow a, w k tórej ja k o  pierw szy zabrał głos patron 
ks. kanonik K łos zw raca jąc się z życzeniam i do jubilata p. J. W ilińskiego, d zię ­
ku jąc m u za pełną pośw ięcenia pracę w okresie trzydziestoletnim  w ręczając 
rów nocześnie jubilatow i dyplom  zasługi i członka hon orow ego, poczem  ch ór Ł a ­
biszyn odśpiew ał „T oa st44. Następnie delegat okręg. p. W yborski w ręczył rów ­
nież ju bilatow i dyplom  w im ieniu Zarządu O kręgow ego, składając m u zaś ży ­
czenia wyraził radość, że w  dniu tak rzadkiej uroczystości, jem u właśnie p rzy ­
pada składać w im ieniu w ym ienionego okręgu  życzenia długich lat życia oraz 
pom yślnej dalszej pracy  na niwie pieśni koście lnej, k tóre j przez tak długi 
okres się pośw ięcał. W  dalszym  ciągu urozm aicili w ieczór duetem  (skrzypce p. 
nauczyciel K orrek , przy fortep ian ie  p. dyryg. Garba). Na zakończenie części 
jubileuszow ej ch ór z Łabiszyna odśpiew ał bardzo udatnie „K o ra le 44 dr. B łaże j­
czyka, poczem  nastąpiło p rzy jęcie  now ych człon ków  i kandydatów . Zkole i ch ór  
z Barcina odśpiewał „P o lon ez  " Ponieckiego. W reszcie  w im ieniu jubilata, k tóry  
powyższą uroczystością  tak się wzruszył, że nie był wstanie słowa w ypow iedzieć, 
prezes p. Garba p odziękow ał wszystkim  zebranym  za sprawioną m u ow ację.

Zebranie zakończono pieśnią „O  M aryjo m oja radość44 wykonaną przez 
m iejscow y ch ór w Łabiszynie. W  dalszym  ciągu odbył się skrom ny lecz bardzo 
m iły i nastrojow y w ieczorek  taneczny, przeplatany występam i śpiew aczem i obu 
chórów . Z odśpiew anych utw orów , zauważono, że oba ch óry  kościelne tak z Ł a­
biszyna jak  i z Barcina z zrozum ieniem  sw oje zadanie w ypełniają i swym  śpie­
wem  zadow olą nawet w ybrednych słuchaczy. Szczególn ie podkreślić  należy m iłe 
brzm ienie oraz karność chóru  z Łabiszyna. Zasługa to w yłącznie p. G arby, p re ­
zesa i dyrygenta rów nocześnie, k tóry  jako nauczyciel tak świetnie się wczuwa 
w swą rolę m uzyka kościelnego.

Z  żalem  opuszczali delegaci okręg. Łabiszyn uw ożąc z sobą m iłe w spom ­
nienia tej w izytacji, gdzie tak serdecznie zostali p rzy jęc i i pożegnani p o  brater­
sku w spólnem i toastam i i hasłem „C ześć Pieśni K ośc ie ln e j44, za co  też należy się 
m iejscow em u chórow i z dyrygentem  i prezesem  p. Garba na czele serdeczne 
i braterskie podziękow anie.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI KRAKOWSKIEJ

W ALNE ZGROM ADZENIE ZW IĄZK U
Dnia 19 stycznia odbyło  się W alne Zgrom adzenie Zw iązku z w spółudzia­

łem liczn ie przybyłych  przedstaw icieli ch órów  zw iązkow ych . Spraw ozdanie 
z działalności złożył ks. prezes W ładysław  W argow ski. Jak wynika ze szcze­
g ółow ego sprawozdania Zw iązek krakow ski rozw ija  się pom yślnie, liczba ch ó ­
rów  wzrasta z każdym  rokiem . R ok  ub iegły był okresem  pogłębienia pracy 
organizacyjnej i artystycznej. M ożna to p ow iedzieć szczególnie o chórach kra­
kow skich, k tóre  przez w spólne k on certy  i stałe prób y  nawiązały ścisły kontakt 
ze Zw iązkiem  i bratniem i organizacjam i. Ks. prezes podkreślił w dalszym  ciągu 
swego przem ów ienia rozw ój wrydaw nictw  zw iązkow ycłi pośw ięconych  m uzyce 
religijnej w ieków  dawnych. Sprawozdanie kasow e przedstaw ił p. skarbnik M ie­
czysław R adew icz.

W alne Zgrom adzenie uchw aliło  szereg w niosków  Zarządu:

1. W kładka chórow a do Zw iązku w ynosić będzie 18 zł roczn ie (1,50 inies.) 
bez względu na iiość człon ków  danego chóru.

2. K ażdy ch ór urządzi w bieżącym  roku koncert lub inną im prezę na 
d och ód  organizacji centralnej.

3. W kładka członka w spiera jącego pozostaje nadal hez zmiany (wynosi 
ona LO zł rocznie).

4. Chóry zalegające z wkładkam i za lata ubiegłe wpłacą jed n orazow o k w o ­
tę 18 zł tytułem  należytości za leg łej; po w płaceniu tej kw oty  wkładki zaległe 
zostaną um orzone. Chóry, k tóre  i tego  obow iązku nie będą m ogły spełnić, m ają 
wnieść odpow iednie pism o do Zarządu Związku.

5. W szystkie chóry muszą abonow ać „M u zykę K oście lną44 za pośrednictw em  
Zw iązku.

6. K ażdy chór pokryw a koszta przejazdu  delegata Zw iązku na doroczną 
w izytację, a m ianow icie koszta biletu 3 klasy z 50%  zniżką. T o  samo odnosi 
się do przejazdów  delegatów  Zw iązku, k tóre  m ają m iejsce na zaproszenie p o ­
szczególnych  chórów .

7. Chóry zw iązkow e zaopatrują się w m aterjał nutow y w składnicy Zw iązku.

8. W alne Zgrom adzenie wzywa zarządy chórów , aby starały się w m iarę 
m ożności spieszyć z pom ocą bezrobotn ym  człon kom  chórów .

Stare roczniki „M. K .“ polecamy. Cena za rocznik 10,— zł.
ADMIN. „MUZYKI KOŚCIELNEJ
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KRONIKA CHÓRALNA
Z E S T R A D Y  P O ZN A Ń SK IE J

W  dniu 25 stycznia b. r. usłyszeliśm y na kon cercie  sym fonicznym  B eetho- 
vena „p ią tą44 i —  poraź p ierw szy w P olsce  —  M aliszew skiego Missa p on tifi- 
calis na chór, kw artek solow y i orkiestrę. W ykonaw cam i by li: Chór kościoła
0 0 .  Zm artw ychw stańców , Chór Państw ow ego K onserw atorjum  M uzycznego, pp. 
O lgina (sop ran ), Janowska (a lt), Łuczyński (ten or ), U rbanow icz (bas), orkiestra 
Teatru W ielk iego pod dyrekcją  Dr. Zygm unta Latoszew skiego.

Missa pontifiealis jest bezsprzeczn ie dziełem  m uzycznem  o w ysokich w a­
lorach  artystycznych. Instrum entacja jest świetna, tem aty m uzyczne p rzep ro ­
w adzone po m istrzow sku, chóry brzm ią pełno, partje  solow e i zespołow e 
w dzięcznie. Są to atuty nadające kom pozycji urok , którem u trudno się oprzeć. 
Jednakże z punktu widzenia kościelno-m uzycznego Missa pontifiealis nie jest 
mszą liturgiczną. P odkreślił to całkiem  słusznie Dr. Z. Latoszew ski, k tóry  swą 
interpretacją  idącą wyłącznie p o  linji m uzycznej, nadal k om p ozy cji M aliszews­
kiego właściwą liz jog n om ję  —  m szy estradow ej. Taka była w idocznie intencja 
autora.

Trudną p artję  chórow ą w ykonały Chór kościelny O. O. Zm artw ychw stań­
ców  i Chór Państw ow ego K onserw atorjum  M uzycznego. D yrygentem  chóru 0 0 .  
Zm artw ychw stańców  jest od niedawna Dr. Z. Latoszewski. Jego też zasługą 
jest postaw ienie swego chóru na poziom , k tóry  go upoważnia do wykonania 
tak trudnych utw orów  jak  Missa pontifiealis. Swą techniką jak  i brzm ieniem  
wysuwa się zespół len na czo ło  chórów  poznańskich. G ratulujem y dobrze za­
słu żonego sukcesu. (Szczegółowrą b iog ra fję  M aliszew skiego um ieścim y wr num erze 
następnym ). J. P.

O K R Ę G  K U JA W SK I K U  CZCI ŚW IĘTEJ CECYLJI

K u czci patronki m uzyki kościelnej sw. C ecylji urządził w niedzielę, dnia 
26 listopada 1933 r. o godz. 4,30 w D om u K uracyjnym  w Inow rocław iu  O kręg 
K u jaw ski Zw iązku C hórów  K oście lnych  uroczystą w ieczorn icę , która zgrom a­
dziła w ielką rzeszę m iłośników  śpiewu kościelnego.

INa wstępie Chór K ościelny par. N. M. P. w Inow rocław iu  wykonał p ięk ­
nie pod batutą dyr. okręg. p. Ciesielskiego hym n „G au d ę M ater P olon ia44 G or- 
czy ck ieg o , poczem  w-ieczornicę zagaił patron O kręgu ks. p roboszcz  D ąbrow ski 
z M ątew, w itając serdecznie liczn ie zebraną publiczność.

Prastary, a poryw a jący  „P sa lm '4 G om ółki, w ykonany przez ch ór k oście l­
ny par. N. M. P., wywarł na słuchaczach potężne w rażenie, to też karnej d ru ­
żyn ie śpiew aczej i je j dyrygentow i nie szczędzono oklasków.

Dalej w ygłosił ks. patron doskonale opracow any referat p. t. „C h orał 
G regorjań sk i, właściwym  śpiewem  K ościoła  K ato lick iego44. C zcigodny referent 
om ów ił powstanie chorału, czyli recytacji śpiewnej do tekstu liturgicznego, za­
p row adzonej przez papieża G rzegorza W ielk iego, a zalecanej gorąco  przez na­
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stępnych papieży, zwłaszcza Piusa X , k tóry  tą sprawą zajął się w encyklice 
.,M otu proprio** z 1903 r. W  końcu  nawoływał referent cło kultyw ow ania p ie ­
śni kościelnych i pośw ięcił kilka słów patron ce m uzyki kościelnej św. C ecylji. 
Za rzeczow e i ciekaw e w yw ody nagrodzono ks. patrona burzą braw.

O gólny entuzjazm  w yw ołała „K an tata1,4 ku czci św. C ecylji ks. G ruberskie- 
go w doskonałem  wykonaniu chóru  m ęskiego przy kościele  M atki B oskiej w In o ­
w rocław iu z tow arzyszeniem  orkiestry  59 p. p. W ykon aw ców  hucznie oklask i­
wano. Na zakończenie w ieczorn icy  p odziękow ał ks. patron D ąbrow ski obecnym  
za liczne p rzybycie , poczem  w spólnie odśpiew ano „B o ż e  coś P olskę44.

P o w ieczorn icy  om awiano p ro jek t regulam inu „Z w iązku  C hórów  K o ­
ścielnych, d otyczący  sposobu zdobyw ania nagród, punktacji i t. d. W  obradach 
brali udział delegaci z Inow rocław ia, Barcina i M ątew. Dyskusja była bardzo 
ożywiona.

N ależy jeszcze  zaznaczyć, że w dniu tym  przystąpiły także ch óry  do 
w spólnej kom unji św iętej. R . W.

Z K O N C E R T U  CHÓRU KOŚC. W  R A W IC Z U

R aw icki Chór K ościelny pod  w ezwaniem  św. W ojciech a  wystawił sobie 
chlubne św iadectw o czcząc w dniu 3 grudnia b. r. dziesiątą rocznicę swego 
istnienia koncertem , na którym  w ykonano oratorjum  H enryka O pieńskiego 
p. t. „Syn  M arnotrawny*4. Był to w ybór zew szechm iar szczęśliwy. Już bow iem  
samo nazwisko autora zapisane jest u nas w w dzięcznej pam ięci z czasów , k ie ­
dy przebyw ając w Poznaniu jako d yrektor Państw. K onserw atorjum  piastował 
zarazem  godność prezesa W ielkopolsk iego Zw iązku Śpiew aczego i walnie się 
przyczynił do w prow adzenia p ow ojen nego ruchu śpiew aczego na now e drogi 
rozw ojow e, gdy stare, przedw ojen ne hasła straciły grunt pod  nogami. Ostatnie 
zaś z w iększych dzieł O pieńskiego, „Syn  M arnotrawny*4, jest jakgdyby  pisane 
z myślą o tem , by  w zbogacić polską literaturę chóralną utw orem  w w iększym  
stylu, dającym  się jednak  w ykonać także w tych środow iskach, w k tórych  brak 
odpow iedniej orkiestry  sym fon iczn ej, rutynow anych solistów  oraz inne o k o ­
liczności nie pozw alają na w ykonyw anie w ielkich- oratorjów . A u tor  ograniczył 
tu znacznie wym agania techniczne, nie nagrom adził w partjach  solow ych  ani 
chóralnych  w iększych trudności, ale rów nocześnie umiał p rzep oić  całość ja - 
kiemś serdecznem  ciepłem , utrzym ać ją  od  początku  do końca w nastroju p o ­
ważnym  i skupionym , k tóry  udziela się łatw o słuchaczow i w praw iając go w stan 
c ich e j, pok orn e j kontem placji.

Znane opow iadanie b ib lijne  ujął autor w trzy części. Pierwszą rozp oczy ­
na chór m alujący ciszę w ieczoru  p o dniu pracow itym  i kończy  się ona m od lit­
wą. Syr* oznajm ia o jcu  zam iar wyruszenia w świat i otrzym uje o jcow sk ie  b ło ­
gosławieństw o wraz z przestrogą, by  zachow ał praw ość myśli i uczynków . —  
Część druga to dzieje  syna na obczyźnie. N ie znajdu je w sobie dość siły by 
oprzeć się głosom  dziew cząt w abiących go u p ojnem  słow em  m iłości, tonie w roz ­
koszach świata, trw oni dostatki, by  się nakoniee u jrzeć w nędzy, by z tęsknotą
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w spom nieć dom  rodzinny, pozn ać swój upadek i gorzko lekkom yślności p oża ło ­
wać. W  części trzecie j wracam y znów  do dom ostw a o jca , k tóry  jpo południu 
wzywa drużynę do posiłku. Chór śpiewa m odlitw ę, matka tęskni za synem w i­
dząc puste jeg o  m iejsce przy stole. Lecz oto  011 sam zjawia się u drzw i, w yznaje 
ze skruchą swą w inę i zyskuje przebaczenie. P rzepiękna m odlitw a dziękczynno- 
błagalna stanow i finale.

Na tern tle osnuty tekst p oetyck i pozw olił kom pozytorow i rozsnuć wielki 
zasób pięknych i p łynnych m elody j, subtelnych harm onij, pełnych i p ięknych 
brzm ień ch óra lnych ; całości doda je  jeszcze  uroku barw ny koloryt orkiestry, 
którą tym  razem —  z konieczności —  zastąpić musiał akom panjam ent fo r te ­
li i a nowy.

D zieło  to na jw idoczn iej odpow iada jące upodobaniom  m uzycznym  pana 
Scherw endtkego zostało przez niego przygotow ane z uznania godną starannością 
1 dokładnością. T oteż  pod jeg o  ręką chór, ch oć niezbyt liczny brzm iał czysto 
i w głosach rów no nie zdradzając też pow ażniejszych wahań w rytm ie; tempa 
były  rów nież naogól dobre. Soliści, wybrani zpośród  człon ków  chóru (pp. N o ­
w akow scy w partjac.h matki i syna i p. U rbaniak w partji o jca) m ieli swe 
p artje  opracow ane rów nie starannie i popraw nie, a głosy ich byłyby niew ątpli­
wie brzm iały daleko lep iej, gdyby na sali, a zapew ne jeszcze  w większym  stop ­
niu na scenie nie był się dawał odczuw ać dokuczliw y chłód.

K oncert p oprzedziło  (n ieco rozw lekłe) spraw ozdanie z działalności chóru 
odczytane przez p. W iśniewskiego oraz referat o istocie  i zadaniach śpiewu 
kościelnego, w ypow iedziany pięknym  stylem  i doskonałym  kunsztem  óratorskim  
przez Ks. W ęcław skiego, k tóry  następnie w krótk ich  objaśnieniach w prow adzał 
słuchaczy w treść i nastrój poszczególn ych  części oratorjum . Całość koncertu 
stanow iąca wym owny dow ód  chętnej i o fia rn ej pracy zarów no dyrygenta jak 
i człon ków  chóru  spotkała się z w ielkiem  zainteresowaniem , i uznaniem  tłum ­
nie zebranych słuchaczy. A . Miętus

U R O C ZY STO ŚC I KU CZCI KS. G R ZE G O R Z A  G O R C ZY C K IE G O  W  K R A K O W IE

W  kwietniu br. mija 200 lat od śm ierci kom pozytora  krakow skiego i dy ­
rygenta kapeli katedralnej w K rakow ie, ks. G rzegorza G erw azego G orczyck iego. 
Zw iązek krakow ski u czci pam ięć w ielk iego kom pozytora  religijnego specjalnym  
obchodem . Program  przew idu je uroczyste nabożeństw o w katedrze waw elskiej 
z w spółudziałem  w szystkich chórów , akadem ję i turnieje śpiewacze. Bliższe 
szczegóły  zostaną podane do w iadom ości w najbliższym  czasie.

W IE C ZÓ R  KO LEN D  I P A ST O R A Ł E K  CH ÓRÓW  K R A K O W SK IC H

Chóry krakow skie urządziły wspólnem i siłami w ieczór kolend i pastorałek 
w  dniu 28 stycznia w D om u K atolick im . P rodukow ały się cztery  ch óry : Chór 
koleg jaty  św. F lorjana pod  kier. p ro f. Franc. Przystała, Chór m ieszany z D ęb ­
nik pod kier. p. Bernarda Trzaski, Chór Odrow ąż pod kier. p. W andy Schma- 
ge rów nej i Chór im. M ikołaja G om ółki pod kier. p. F ryderyka Borgiela .
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W kon cercie  wzięły udział solistki pp. Antonina K ozaków na i Elza Sękarówna. 
W ykonano kolendy W alew skiego, Garbusińskiego, N iew iadom skiego, Przystała, 
K on iora , N oskow skiego, Ks. Surzyńskiego, N ow ow iejsk iego, Flaszy, Ks. Chlon- 
d ow skiego, J. M eh offerow e j, Br. R utkow skiego, Ks. W alczyńsk iego i Ger. P ła ­
chetki. A kom panjow ał p ro f. Garbusiński.

W ieczory  kolędow e urządziły ponadto we własnym zakresie Chór M arjań- 
ski w K rakow ie, E cho Tatrzańskie w Zakopanem , C hór Sokoła w M yślenicacłi, 
C hór koleg jaty  św. F lorjana w K rakow ie i Chór im. M oniuszki w  Bieżanowie..

K O N K U R S C H ÓRÓW  KO ŚCIELN YCH  W  M ŁAW IE  

W  dniach 6— 8 listopada 1933 r. odbył się w M ławie kurs dokształcający 
dla org. dek. m ław skiego, przasnyskiego, p łońskiego i ciechanow skiego. N astęp­
nie w niespełna m iesiąc, t. j. 3. X II. r. h. urządzono tu konkurs chórów  k o ­
ścielnych  dla dek. m ław skiego. Stawiły się ch óry : I. chór im. Św. C ecylji z M ła­
wy, 2. z W ylki — • M ławskiej, 3. z W iecz fin i, 4. z W yszyn, 5. z R adzanow a, 
6. z M iedzborza i 7. z Szydłowa. 0  godz. 15-tej, zaraz po nieszporach , od by ło  się 
pośw ięcenie sztandaru zespołu śpiew aczego im. św. C ecylji w par. Św. T ró jcy  
w M ławie, k tórego rodzicam i chrzestnym i by li: p. Janina Grabow ska, p ro f. 
Szkoły  M uzycznej w  P łock u  i p. C zarnocki, prezes A k c ji Kat. dek. M ławskiego 
Po dokonaniu pośw ięcenia chóry i liczne rzesze ludu, udały się na salę „Lutni*4, 
gdzie przem ów ił ks. kan. W ł. M aron w itając zebrane zespoły  śpiew acze, jako 
gospodarz. N astępnie ks. p ro f. Kaz. Starościński, patron K ol. org. Chórm. d ie ­
ce z ji P łock ie j, dokonał otw arcia konkursu.

Skład ju ry  stanow ili: ks. p ro f. K. Starościński, p rzew odniczący, p. Jan 
B ieniek , prezes K ol. Org. Chórm . z Nasielska, p. p ro f. Szw ejkow ski, p. p ro f. 
U zarow icz, oraz p. inż. K oreck i z M ławy. P oszczególn e chóry m ieszane r o z p o ­
czę ły  śpiew y w  następującym  porządku:

1. W ólka— Mławska, org. p. Ign. Stanowski, osób 22. U tw ory : „Z g od n y m  ch ó ­
rem  bracia44 M. i „R esp ex it  Elias44 ks. Eug. G ruberskiego.

2. Radzanów  —  org. p. Ign. Brykalski, osób 18. „E cce  Sacerdos44 ks. Kaz. Sta­
rościńskiego i „Im m ola b it44 ks. Eug. G ruberskiego.

3. W yszyn y  —  org. p. S. W ójc ick i, osób 25. Sanctus z „T o ta  Pulchra es M aria44
M olitora i pieśń jedn ogłosow a „D ziedzin a O jczysta44 Studzińskiego.

4. W ieczfin ia  — - org. p. K m iecik , osób 19. „A d o r o  te d evote44 greg. i 2 p iosenki
kurpiow skie.

5. S zydłow o  —  p. K onczalski, osób 18. „Z łam an e berła44 F. N ow ow iejsk iego
i „Jeszcze  jed en  m azur dzisia j44 St. Kazury.

6. W ied zborz  —  org. p. Fr. Babuszewski, osób 29. „Su rrex it pastor bonus44 K.
H op p ego, „N a  w aw el44 inel. ludow a, harm . F. N ow ow iejsk iego i kozak 
„T a m  na górze44 M oniuszki, harm. G arbusińskiego.

7. Mława —  org. p. A leks. Jurczak, czł. 36. „S ieradzk ie  w esele44 Prosnaka, p ie ­
śni ludow e K azury: a) „D a lek o  —  daleko44; b) „G dziesz  to jedziesz Jasiu?44; 
c) „C ztery  m ile za W arszawą44.
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IN a zakończenie połączon e chóry w ykonały „E cce  Sacerdos44 ks. p ro f. Raz. 
S tarościńskiego pod  dyr. autora.

P o przerw ie usłyszeliśm y z ust ks. p ro f. S tarościńskiego w yniki tego k on ­
kursu: 1-sze m iejsce przyznano chórow i im. Św. C ecylji —  Mława (punktów  
174), II-g ie  N iedzborz, III-c ie  R adzanów .

P otem  zabrał głos p. Kaz. L angiew icz, prezes chóru  „L ira 64 z Gruduska, 
k tóry  przybył z organistą p. Baliszew skim  i całym  zespołem , by posłuchać tu te j­
szego konkursu i koncertu . Poruszał on sprawę podniesienia ducha k ato lick ie ­
go we wszystkich zespołach , o śpiew ach katolick ich  i św ieckich , o  w zajem nej 
w spółpracy, o p odn iosłe j id e i śpiew u i t. p.

W ejście na konkurs by ło  bezpłatne. P o konkursie nastąpiła P / 2-godz. 
przerwa. N iektóre ch óry  przybyłe z dalszych stron od jecha ły , a bliższe p o ­
zostały na k on cercie , k tóry  rozp oczą ł się o godz. 20-tej z następującym  p ro ­
gram em :

Część I-sza: S łow o wstępne w ygłosił ks. p ro f. S tarościński; K antatę ku 
czc i Św. C ecylji ks. Eug. G ruberskiego i „P ow ita n ie44 M. Surzyńskiego, wykonał 
chór im. Św. C ecylji pod  dyr. p. A . Jurczaka; Solo skrzyp cow e: 3. „R om an s” 
A . Zarzyck iego, 4. „K ap rys W iedeń ski44 F. K reislera i 3. „T a n iec  słowiański 
Nr. 844 A . D w orzaka, w ykonała p. Zarzycka, p ro f. K onserw atorjum  M uzycznego 
w W arszaw ie; Solo fcr tep ja n ow e : 6. „G a w ot44 G lucka, 7. „T a ń ce  szkock ie44 Beet- 
hovena i 8. „K a p ry s44 M endelsohna, wykonała p. Janina Grabow ska, p ro f. P ło c ­
k iej Szkoły M uzycznej; 9. P ieśn i ludow e K azury: a) Studzieneczka, b) Od K ra ­
kow a ciem ny las, c) D aleko —  daleko, d) Sosna, w ykonał chór im. Św. C ecylji 
pod  dyr. p. Jurczaka.

Część IL g a : „Śwr. C ecylja44 - wiersz A rtur M arja Swinarskiego, w ypow ie­
działa p. C. M. B. Jurczaków na; 1. „K ołysan k a4* Fr. Chopina, 2. Parafraza w al­
ca z Fausta, w ykonała p. p ro f. Janina G rabow ska; 3. „T a ń ce  cygańskie44 P. Sa- 
rasate, wykonała p. p ro f. Halina Zarzycka, akom panjainent p. p ro f. Janina 
G rabow ska; 4. „W esele  S ieradzkie44 M. Prosnaka, 5. P ieśni ludow e St. K azury: 
a) G dziesz to jedziesz Jasiu?, b) Czem u się nie żen ił?, c) Cztery m ile za W ar­
szawą (pieśń kaszubska), i d) „C ześć P ieśni44 P. M aszyńskiego, w ykonał ch ór 
im. Św. C ecylji pod dyr. p. Jurczaka.

Na tem K on cert Cecyljański zakończono. Sala „L u tn i4* tak na k oncercie , 
jak  i na konkursie była w ypełniona po brzegi.

K onkurs ten, jak  rów nież i koncert, w bił się g łęboko w  pam ięć, będzie  on 
bod źcem  do dalszej w ytrw ałej pracy. S te /. B oroicska.

„M U Z Y K A  K O ŚC IE LN A 44 w ych od zi w Poznaniu w po łow ie  każdego m iesiąca.
Adres R ed ak cji i A dm in istracji: Poznań, ul. Szkolna 18.

W arunki prenum eraty: A bonam ent roczny wynosi 8,—- zł, półroczn y  4,50 zł
Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena og łoszeń : strona 70 zł, 1lz str. 40 zł, l U str. 25 zł —  K on to  P. K . O. 207-940.
Do nabycia w księgarniach i składach nut.

Skład główny: Admin. „Muzyki Kościelnej46, Poznań, Szkolna 1&



NOWE WYDAWNICTWA

Ks. A ugustyn P iech ura : „N  o w e n n a  r l o B o ż e g o  N a r o d z e n i  a44, W y­
daw nictw o Salezjańskie, W arszawa, ul. Ks. Siem ca 6.
U kładow i tem u przepow iadam  zasłużone pow odzen ie , albow iem  posiada 

on oryginalność i pow agę zarów no w tekście jak i w m elod ji. Od początku  do 
końca  ch ór śpiewa unisono, w ięc układ bardzo dostępny i nadaje się dla ze­
sp ołów  w szelkiej kategorji: doskonałych , średnich i słabych. G orąco polecam  
w ydaw nictw o wszystkim  p ara fjom  ze w zględu na w artości artystyczne i prak­
tyczne. —  B łog. Jan B osco  pragnął, by w jeg o  zakładach św ięto B ożego N aro­
dzenia obch od zon o  ze szczególną okazałością i p oprzedzano nowenną, której 
tekst byłby zaczerpn ięty  z ju trzn i i nieszporów  tej pory  roku kościelnego. N o­
wenna ta została ułożona przez pew nego kapłana ze Zgrom adzenia X X . Laza- 
rystów , który  w czasie rew olu cji francusk iej schronił się do miasta M ondovi 
w półn ocn ych  W łoszech. Szybko rozszerzyła się w P iem on cie  i weszła w zw y­
cza j po  kościołach . Ks. B ośco  zaprow adził ją w swcm  O ratorjum , a członkow ie 
Zgrom adzenia rozn ieśli p o  świecie. W łaściw y tekst now enny jest łaciński. Chcąc 
ją uprzystępnić naszym chórom  parafjalnym  i ludow i, Ks. Augustyn Piechura 

opracow ał i w ydał ją p o  polsku. /re/ i fcs N ow ow iejski.

Jaure Malija. Z d r o w a ś  M a r j o p o  c h i  ń s k u. Oryginalną chińską me- 
lod ję  opracow ał na dwa głosy z tow . harm onjum  B olesław  W allek -W alew ski. 
W ydanie drugie. N akładem  Zw iązku przy jació ł P olsk ie j M isji w Chinach. 
K raków  1933.
Jaure M alija nie ma znaczenia dla praktyki chóralnej, m im o to  jednak 

dzięki swej egzotyce  znalazło rozpow szechnien ie, skoro w ydaw cy p od ję li drugą 
edycję .

Trzy kolądy „ sta n ią teck ie4b na chór m ieszany ze starych śpiew ników  kla­
sztoru Panien B enedyktynek w Staniątkach wypisał i wydał Ks. W. Św ier- 
czek  C. M. Nakład K sięży M isjonarzy. K raków  1933.
Ks. W endelin  Św ierczek w szereguj w ydaw nictw  zapoznał nas już z muzyką 

i śpiewam i, k tóre w danych w iekach rozbrzm iew ały w  starym klasztorze B ene­
dyktynek. Są one przykładem  rozw oju  m uzyki w w iekach dawnych na! prow incji. 
Z licznych zb iorów  staniątskich w ybrał w ydaw ca trzy na jp iękniejsze k o lęd y :
1. Szczodry w ieczór (Largum  vesper) z w ieku X V I. 2. M akaroniczną Salve 
Parvule — D zieciątko d osto jn e z w ieku X V I. i 3. W itaj Jezu m aluśki z X V II  w.

C ztery  kolądy „ sta n ią teck ie44 na chór m ęski ze starych śpiew ników  K lasztoru P a­
nien B enedyktynek w  Staniątkach wypisał i sharm onizow ał Ks. W . Św ier­
czek  C. M. Nakład K sięży M isjonarzy. K raków  1933.
W ydaw nictw o na chór m ęski przynosi rów nież now e kolędy, jak „D ziś 

dzień N arodzenia44, „T r iu m fy  K róla  N iebiesk iego44, „D zie c in o  niebieska44 i „D ziś 
dzień w esoły44. O pracow anie łatwe i pilne.

W ydaw ca: Zw iązek O rganistów  A rch id iecez ji G nieźn ień sko-P oznańskiej. 
R edaktor od p ow ied zia ln y: Stanisław ,S iedlew ski, P ozn iń j Szkolna 18.

R olnicza  Drukarnia i Księgarnia N akładow a, Poznań, Sew. M ielżyńskiego 24



PRAKTYCZNE PODRĘCZNIKI DLA ORGANISTÓW

Surzyński— M akow ski: Szkoła na organy —  część I ................................. • 7,

- „  I I ................................. . 13,50
P iechura A .: Szkoła gry na H arm onjum  —  „  I ................................. . 16,

„  I I ................................. . 12,

X . R . G ajda: Nauka H a r m o n j i ...................................................................... . 12,—

St. B. P oradow ski: Nauka H arm onji ........................................................... • 3,—
X. C hłondow ski A .: Nauka H a r m o n j i ........................................................... . 3,—

X. N ow acki H .: P odręczn ik  do śpiewu g r e g o r ja ń s k ie g o ........................ • 3,—

F erek R .: T onacja  kościelna ............................................................................. . 1,50

X. W iśniew ski J .: P odręczn ik  H istorja M uzyki K oście lnej, część I. . 1,60

„  II. . . 1,60

Dr. K . W einm ann: D zieje  m uzyki k o ś c ie ln e j ............................................... . 6,

X. Dr. G ieburow ski: K an cjona ł (now e w y d a n i e ) ................................... . 20,

J. Paw lak: A kom panjam ent organow y d o R esp onsorjów  M szalnych . . 1,50

St. K azu ro: Małe S o lfegg io , część I. i II. & ............................................... . 1.10

X . S ied leck i: Śpiew nik na dwa glosy (n ow e w y d a n ie ) ............................. • 4,
—  T ow . organow e do śpiew nika, część I. i II. a .............................. ■ 6,—

B iernacki M .: Zasady m u z y k i ............................................................................ • 4,—

Gliński M .: Instrum enty m uzyczne, m on ogra fja  zb iorow a . . . . . 1,50

PO LEC A

ZWIĄZEK ORGANISTÓW —  POZNAN, SZKOLNA 18

WAŻNE DLA CHÓRÓW
O znaki dla człon ków  C hórów  K oście ln ych  sztuka 1,20 zł

S tatuty „  „  „  „  „  0,10

L eg itym a cje  „  3J „  „  0,05 „

D yp lom y  . ...........................................................  2,00— 6,00 „

K siążki kasow e  ..................................................... 3,00 i 5,00 ,,

„  sk ładkow e  ............................................... 3,00 i 5,00 ,

Spis człon ków    1,50 „

K on trola  lek cy j  .................................................................. 0,50 „

ZW IĄZEK  CHÓRÓW KOŚCIELNYCH W POZNANIU
Szkolna 18


